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król Belgji, zwolennik zacieś- 
nienia stosunków z Polską, 


Abisyński następca tronu przeciw 
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116 FUAD, 
król Egiptu, wmarł na złoślł- 
wą anging. 


Jerusowi 


Bunt w armji czarnego cesarza powodem jego klesk wojennych 
Ponura eszekcucje w Acidi--Ahebhie 


Londyn, 26 kwietnia. 
W dniu wczorajszym odbyły się w 
Addis Abebie ponure egzekucje. Trzech 


wiała najmniejszego oporu. Abisyńczy-lty włoskie były wyposażone natomiast |się łagodnie z ieńcami wojennymi, a nie 
cy nie oddali ani jednego strzału. Za-|w najnowsze krótkofalowe aparaty ra-imordowali ich w okrutny sposób, by prze 
imiast 10.000 karabinów, które miało|djowe, przy pomocy których mogłyby razić w ten sposób nieprzyjaciela. Wszy- 


wysokich dostojników abisyńskich zo- |otrzymać wojsko, dostarczono tylko kil-|się porozumiewać z kwaterą główuą. 


stie bunty w armji abisyfńiskiej wy- 


stało straconych na skutek ujawnienia |kanaście karabinów z przed kilkudzie- Wśród ludności abisyńskiei panuje (buty właśnie z tej przyczyny, że Abi- 
ich łączności ze zdrajcami kraju. Mieli sięciu laty, Wojsko posiadało wprawdzie |przekonanie, że Rasowie ponieśli klęskę. 'syficęzykom, wbrew dotychczasowego 
oni zamiar ułatwić Włochom wkroczenie |armaty, ale nie miało amunicji. Oddzia- ponieważ na polecenie negusa obchodzili zwyczaju, zakazano torturować jeńców. 
do stolicy. Dostojnicy żostali publicznie | *+0-4+400000000000020002090990000002000000%977000000000%090 100009900060909000000909990090090090000 
straceni. Odcięto im głowy, które następ 
nie zatknięto na dzidy i wystawiono na 
widok publiczny. Równocześnie stracono 


w miastach abisyńskich kilkunastu in- 
nych zdrajców. 

„ Jak się obecnie okazuje, cenzura abi- 
suńgka nie pozwoliła dziennikarzom, 


Dziś wgbery we Fraamcji 


Słynna pilotka, matka pięciorga dzieci, na czele sutrażystek. ^ 


Paryż, 26 kwietnia. |ły własnej listy, forsują one pewnych kan kaudyduje aż 111 osób. Ogółem bierze 


zę warte ybuchł ROT Sj W czasie kampanji przedwyborczej 
syńskich, na czele których stanął następ- we Francji rozwinęły silną agitację su 
ca tronu, Tym wewnętrznym powikła-|irażystki francuskie. Na czele ich stoi 
miom należy przypisać niepowodzenia |pani Finat, matka pięciorga dzieci, jedna 
byś AZER e ód b Kiam i najlepszych pilotek francuskich, która 
zacięte walki z oddziałami następcy tro- 
nu) W czasie walk tych został również 
rantiy Atsiępca tronu. Rana okazała się 


na Madagaskar i spowrotem. 


niezbyt sgroźna. 
"BzienniWarze angielscy, którzy zmu- 
szeni byłiwop Addis-Abebę na sku- 


tek ewakuacji stolicy w obawie przed! 
zbóm jej przez Wiłochów 
RAR | ró Sensacyjnych szczegó- 
łów, na przebiegu działań wojen- 
nych. Okaznić się Że armia zmarłego Łódź, 25 kwietnia. 

rasa Molozuetty została wycięta w pień (gr) — Bazą operacyjną znanych i 
przez wojska włoskie, ponieważ nie sta- niebezpiecznych „doliniarzy”, t.j. zło- 
C |zici kieszonkowych są miejsca licznie 
odwiedzane przez szerszą publiczność. 
Dlatego też przeważnie poczekalnie 
kin, teatrów í innych miejsc wi- 
dowiskowych są terenem licznych kra- 
dzieży. Doliniarze występują  partjami, 
przyczem każdy z nich ma ściśle okre- 


„Reklamowe” niedźwiedzie 
powodem dramatu 


Warszawa, 26 kwietnia, 
Do Starogardu przybył wędrowny 


mte wybóry deputowanych. j 
óstatno odbyła rekordowy łot z Paryżajwzględem wystawienia największej licz 


dydatów. Ogółem w wyborach dzisiej-|udział w wyborach 17 partyj od radykal- 
szych kandyduje 4804 osób na 618 miejsc miel lewicowych do radykalnie prawico- 
w izbie deputowanych. Po dzisiejszych 4 Wiele z nich połączyło się razem 
wyborach, którę zimizi disie komdydaji. wtstawito  współue listy.. Komuniści, 
tów, odbędą się w dniu 3 maja ostałecz- socjaliści i radykałowie wystąpili z jed- 
| Rekord pod ira listą, a ugrupowania centralne połą- 
czyły się z konserwatystami pod wodzą 
Franklina Bouillon. 


by kandydatów pobito w okręgu St. Gau- 


Mimo, iż sufrażyśtki nie wystawi- dens, gdzie na jednego deputowanego 


JAK PRACUJĄ DOLINIARZE W TŁOKU 


Policja ujęła trzech groźnych kieszonkowców, którzy 
okradli na Bałuckim Rynku zamożnego ziemianina 


piara padła „gruba ryba", właścicią! ma-|ilość razy za podobne występy. Przy a- 
jątku ziemskiego pod Łodzią, Sierpów, | resztowanych znaleziono złote monety 
Alfred Sznell, któremu wybitni fachow=|i pieniądze, skradzione ziemianinowi. 
cy - operatorzy wycięli kieszeń, a wraz Jeszcze w dniu wczorajszym, po 
z nią 10 dolarów w złocie, 10 złotych; przesłuchaniu w policji, przesłano sku- 
marek niemieckich i złotą monetę an-|tych w kajdany złodziejaszków do dys- 
tyczną. Ponadto łupem złoczyńców pa-|pozycji władz sądowych. Wszyscy zo- 
dło 150 złotych w gotówce. stali osadzeni w więzieniu. Są nimi: Ro- 
Kiedy poszkodowany spostrzegł, że; man Michiewicz (Lipowa 78), Józef Śli- 
został okradziony, wszczął alarm. Pod-| wiński (Drewnowska 63) i Stanisław 


cyrk i dla zareklamowania swojej pro-| sjo 7 
dukcji, wysłał na miasto pogromców z!” ~y "Prace » 


dt EE E OBCE dd ,, W dniu wczorajszym dokonano wię- 
tresowanymi niedźwiedziami, Niewinna ' szej kradzieży na przystanku tramwai 
reklama pociągnęła jednak za sobą tra- | 


giczne skutki podmiejskich na Bałuckim Rynku. O- 


niejakiego Wilińskiego, konie na widok 
niedźwiedzi spłoszyły się i wpadły do o- 
wyasygnowała rada Banku Polskiego 
Warszawa, 25 kwietnia. 


kna wystawowego jednego ze sklepów. | 
Wóz przewrócił się, a cała zawartość wo; 
dziennego obrad rady Banku 
rady 


biegli do niego dwaj obecni 
wywiadowcy drugiej brygady 
śledczego, którzy zatrzymali 
kieszonkowców, karanych 


zu, gdzie znajdowała się wyprawa ślu- 
bna, uległ zniszczeniu. Gdy matka pan-; 
ny młodej dowiedziała się o tk 


zniszczenia wyprawy ślubnej tak prze- (Pai) — Wobec niewyczerpania porządku 


iea sie tyi wypadkiem, że zmarła na Polskiego w dniu 23 b. m., odbył się 25 kwietnia dalszy ciąg posiedzenia 


pod przewodnictwem prezesa Banku, p. Adama Koca, 

Rada Banku Polskiego, chcąc w sposób jak najbardziej istotny przyjść z 
pomocą szerokim rzeszom ludności poszukującej pracy, uchwaliła — wobec 
rozpoczętego sezonu robót — POSTAWIĆ DO DYSPOZYCJI RZĄDU KWO- 
TĘ 20 MILJONÓW ZŁOTYCH Z PRZEZNACZENIEM NA NATYCHMIASTO- 
WE ZWIĘKSZENIE ZATRUDNIENIA PRZY ROBOTACH DROGOWYCH, jako 
dających pracę dla największej ilości rąk roboczych, a zarazem najkonieczniej- 
szych dła rozwoju gospodarczego. 

Bank Polski, jako instytucja emisyjna, powiększając o wyżej wymienioną 
kwotę sumy, przeznaczone na te cele przez rząd, przyczyni się wydatnie do 
zwiększenia zatrudnienia w kraju. Postawienie sumy 20 miljonów złotych do 
dyspozycji rządu, odbędzie się oczywiście w ramach działalności statutowej 
Banku i w formie przez statut przewidzianej, 

Na posiedzenie rady przybył, zaproszony specjalnie przez radę, wicepre- 
mjer, inż. Kwiatkowski i był obecny na części posiedzenia, poświęconej dysku- 
sji nar sprawozdaniem o działalności Banku. 

W toku dyskusji nad tem sprawoz aniem, wicepremier zabrał głos, udzie- 
lając inlormacyj na temat prac rządu. Prezes Banku p. Adam Koc złożył wice- 
premierowi podziękowanie za. zaszczycenie swą obecnością posiedzenia rady i 
udzielenie informacyj. 


W dzisiejszej 


„Panoramie ” 


bezpłatnym dodatku 
do „REPUBLIKI“ 


AOR PADWY 
I CI TYDZIEŃ 


na Rynku 
wydziału 
znanych 
niezliczoną 


Grzelak (Czarnkowska 19), 

Jak ustalono, szefem bandy był Mi- 
chiewicz, który sam „obrabiał”* gościa. 
Pozostali dwaj mieli również odpowie- 
dzialne stanowiska, gdyż jeden z nich 
„zagadywał* tpatrzoną ofiarą, a drugi 
robił sztuczny tłok, Dobrana trójka nie- 
jednokrotnie wychodziła z opresji obron 
ną ręką i gdyby nie to, że policji znani 
są jak „zły szeląg”, długi czas opróżnia- 
liby kieszenie obywateli na przystan- 
kach i w poczekalniach, 

Kieszonkowcom - recydywistom grozi 
poważna kara, 


madrze 


Łódż, 25 kwietnia, 

Do miejskiego domu wychowawcze- 
go przesłano wczoraj  3-letnią dziew- 
czynkę, znalezioną bez opieki w lokalu 
opieki społecznej przy ul. Zawadzkiej 
i 6 AEN 

Komisariat P.P. wszczął poszukiwa- 
nia za wyrodną matką, (gr). 


Łódź, 25 kwietnia 

(gr) — W czasie bójki, wynikłej w nocy na 
ul. Obywatelskiej 3, ranny został 20-letni termi 
nator, Jerzy Bogusławski, zam. przy ul. Oby- 
watelskiei 3. Rannemu udzielił pierwszej pomo 
cy lekarz pogotowia Czerwanego Krzyża. 

Również nocy ubiegłei ranni zostali na ul. 
Mianowskiego: 45-letni Jan Ziólkowski (Mia- 
nowskiego 26) i León Wątorski (Mianowskiego 
17). Obai odnieśli rany główy, zaadne nożami. 
Poszkodowanych opatrzyło pogotowie P, C.K 
w lokalu Ż-go komisariatu P, P. 
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_ gdyby był naznaczony piętnem które nie pozwala 


| sach, w których nadmiar dobrej woli nie że 


Cin. 2 
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WOLNA TRYBUNA 


„LE JONET DE LA FORTUNE A S.“ W SIE- 
MIANOWICACH. Zachowuje się Pan tak, jak 


. 
s 


Mu na prowadzenie takiego trybu życia, 
wszyscy ludzie normalni. Nie wolno do tego sto- 
pnia czuć się moralnie złamanym spowodu braku 
pracy. To nikogo nie poniża w dzisiejszych 4 


zmaleźć ujścia z braku wolnych posad. (sb) — W najbliższym czasie rozpocz 
Napisał mi Pan wiele o swolem fatalnem sa-|ną się w Turcji olbrzymie prace. Będą 
mopoczuciu, o abnegacji, o ponurych myślach, a| one miały na celu połączenie Europy z 
nie napisał mi Pan wcale, w laki sposób szuka| Małą Azją. Prace te podjęte naskutek 
zajęcia, czy Pan szuka, jakiego zajęcia I jak się | inicjatywy dyktatora tureckiego Kemała 
Pan do tego bierze?,. Proszę pamiętać o tem,| Paszy, s 
że dziś są czasy takie, że każda praca, jaką eaa Chce oń w ten sposób zaznaczyć, że 
je się otrzymać jest cenna I wysokowartościowa. | Turcja nie wycofa się z niewielkich jesz- 
Pan, Jako człowiek z wykształceniem, czeka na-* cze terenów, łakie posiada w Europie. 
pewno na Jakieś odpowiednie zajęcie, podczas, Jak wiadomo, dwa kontynenty od- 
gdy dziś nie wolno wybierać, nie wolno czekać,‘ dzieła w tem miejscu wąski pas wody, 
ale, z zakasanemi łokciami trzeba sobie samemu! który tworzy cieśninę Bosforu. Bosfor 
stworzyć pracę, Jaką? — zapyta Pan zepewne,| liczy 28 kilometrów długości. Jego naj- 
Jakakolwiek. Dorywcza praca w biurach, chwi-| większa szerokość wynosi 3350 metrów, 
lowe zajęcie przy przepisywaniu Sisako] a najmniejsza 650 mtr. 
handel domokrąźny wreszcie. Człowiek z pawa 
nem wykształceniem, ogładą I inteligencją, nawet | s a u 
w handlu domokrążnym potrafi zdobyć pewne Sześcioraczki rz SZĄ 
sukcesy, albowiem nie zbywa słę niczem czło- | 
wieka, który postawą swoją i erudycją potrafi 
zaimponować. Pozatęm powinien się Pan sta- 


rač o pracę wszędzie I zawsze. Nagabywać zna- 
jomych, prosić znajomych naszych znajomych 


składać sterty podań, studjować ogłoszenia, pl- 
sać oferty, wszystko.. tylko nie bezczynność, 


(z) — Pięcioraczki kanadyjskie Dion- 
ne zażywają wszechświatowej sławy. 
Mało kto wie jednak, że w wiosce fran- 


Tx8REFI 


Most nad Bosforem zeuropeizuje Azję 


Gigafityczne przedsięwzięcie dyktatora Turcji Kemala Paszy. — 
Samochody i pociągi mknąć będą nad wąską cieśniną, 
oddzielającą dwa kontynenty 


Niezwykła opowieść „szczęśliwego“ ojca sześciorga bachorów... 
Rekord bliźniąt kanadyjskich pobity w wiosce francuskiz] 


arg 


Początkowo miał Kemal Pasza za- 
miar zbudować tunel podziemny. Oka- 
zało się jednak, że jest to inwestycja 


‘zbyt kosztowna i o wiele tańsza będzie | 


budowa mostu. W chwili obeċnej inży- 
nierowie tureccy badają brzegi, celem 
wyboru miejsca pod fundamenty. 

Jak się okazuje, w swem nażwęższem 
miejscu cieśnina nie nadaje się do budo- 
wy mostu, ponieważ jest tu nieodpowied 
ni teren. Znalezienie innego, szerszego 
miejsca, zwiększa nieproporcjonalnie ko- 
szty budowy. Nowy most nie będzie sta- 
nowić bynajmniej rekordu w tej dziedzi- 
nie, ponieważ większe mosty znajdują 

coe 


na świat w Pirenejach 


— powiedział. 
Wieczorem byłem ojcem sześciorga 
bachorów. Żona ledwa zipała, a i ja z 


Spotykałam się w praktyce z takiemi wypadka« 
mi clironiczaego bezrobocia, jak Pan to nazywa 
Iz praktyki wiem, że ludzie enerziczni, dzielni, 


pełni inicjatywy, co pewien czas znajdują sobie 
-Żródło I sposoby zarobkowauia. A zatem I dla 


Pana kres nie nadszedł, ale czas Jego dopiero się 
rozpoczyna. Co się tyczy kobiet, to oczywiście, 
w Jego sytuacji musi Pan być wyjątkowo ogle- 
dny, śłe zapobiegnie temu wzmianka uczyniona 
kośłecłę na początku Waszej znajomości I wyja- 
śnfająca Wasz tatvarzyski stosunek, przynajmniej 
narazłe. Bezfóboci jecnie chorobą społe- 
czną i Me Pin sam jest nią dotknięty. Nie trze- 
ba się złfem wstydzić te] poważnej bolączki, 
ale... nie wolno z założonemi rękoma czekać na 
to, co czas przyniesie. 
SAMOTNA, OPUSZCZONA LILIJKA W ŁO- 
DZI. Skoro zna Pani osobiście owego znajomego, 
„może Pani napisać towarzyski liścik 1 zapytać, 
co słychać w miasteczku, gdzie spędziła Pani 
wiele miłych chwil, jak się jemu powodzi, czy 


jeszcze Panią pamięta i wiele tego rodzaju towa= 
rzyskich grzecznostek. Żadnych wierszy nie ra- 


dzę posyłać, ani też uciekać się do podstępów, 
które są zresztą zbyt przejrzyste. Może Pani 
napisać, że chciałaby, ażeby wróciły te miłe 
chwile wzajemnych rozmów czy spacerów i za- 
pytać swego znajomego, czy nie ma zamiaru 


LUDZIE 


cuskiej Tribour w Pirenejach, w skrom- | trudem trzymałem się na nogach, ponie- 
nej rodzinie strażnika granicznego Vi-|waż wszyscy sąsiedzi winszowali i czę- 
cogne przyszły niedawno na Świat sze- | stowali mnie winem... 
ścioraczki. Pirenejskie sześcioraczki liczą już 7 
Korespondent czasopisma „Vu“ opi-|miesięcy, Jean-Pierre, Jean-Paul, Jean- 
suje rozmowę, jaką odbył ze szczęśli- | Marcque, Jean-Luc, Jeanne-Mariel, Jean 
wym ojcem szóstki, który do tei poryjCłaude czują się doskonale. Małe kana- 
nie może jeszcze przyjść do siebie ze |dyiczyki od pierwszej chwili swego przyj 
zdumienia. ścia na Świat były otoczone najstaran- 
— Sam nie rozumiem, jak się to sta-|niejszą opieką — sześcioraczki pirenej- 
ło, — REY — Rano, przed odej- |skie pozostawione są opiece matki. 
ściem na służbę urodziło się dziecko. — Mogłabym wykarmić własną pier- 
„Zdaje mi się, że to jeszcze nie koniec" |sią dwoje, ostatecznie troje, lecz na szóst 


łem ją pod opieką sąsiadki. Gdy wróci- 


rzałem już troje dzieci. Żona znów, mi 
mówi: „To jęszcze nie koniec.. Myśla- 
łem, że żartuje. tymczasem, gdy pi: 
łem kawę, wydała na świat czwat'te 
dziecko, 

Udałem się do księdza. — Czworo 
dzieci odrazu, toż będą wesołe chrzciny, 
NE EST EPE NA NE ENERE NAE WOONT S AEI TAE Va] 


przyjazdu do Jel rodzinnego miasta, gdyż przy- 
ietaby go Pani serdecznie I gościnnie, Na list 
będzie spewnością odpowiedź I w ten sposób 
, korespondencja zostanie nawiązana. 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ 


— powiedziała moja żona. Pozostawi-| kę brak mi pokarmu — opowiada matka. į się wkrótce ulubieńcem w 
że,Przeważnie dzieci bawiły Si 


łem do domu na śniadanie, na łóżku uj- karmię dzieci skondensowanem mlekiem | małpką. 


Poradziliśmy sobie w ten sposób, 


Również kwestia rozmieszczenia dzieci 
‘została rozwiązana. 
| dużą skrzynię, którą wyłożyliśmy słomą 
Ji sianem,” W skrzyni tej dzieci czują się 
doskonale i nie mogą z niej wypaść. 

Do tej pory państwo nic nie zrobiło 
dla sześcioraczków pirenejskich i ich ro- 
dziców, którzy znajdują się w bardziej 
iniż skromnych warunkach. 

Czasopismo „Vu“ zwraca się do pre- 
zydeńta Francji z prośbą, ażeby został 
ojcem chrzestnym sześcioraczków. 


JEDNAK. 
Mam tylko cztery sciany szarej celi, 


MIECZYSŁAW L. KITTAY|prymityw tego co zwie się życiem. 


(ZA KRATAMI 
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— Koresponduje pan z rodziną? 

— Bardzo często. Dzień, w którym 
otrzymuję pocztę jest dla mnie dniem 
świątecznym. 

— Pan pisze? Tworzy pan ostatnio? 

— Tak jest. Mogę panu służyć, mam 
kilkanaście utworów. Nie wiem, czy są 
coś warte. 

Bobrzecki wręcza mi na kilkunastu 
kartkach swoje poezje. Pismo charakte- 
rystyczne. Litery o ciekawym kroju. 
Wyglądają, nie jak pisane, tylko jak 
druk litograficzny. Studjuję pismo. Po- 
znaję po charakterze pismo Szenkirzyka. 
SO WARSA dyktował, przyjaciel jego pi- 
sal. 

— Jak pan ustusunkowuje się do o- 
trzymanego wyroku? 

— Nie ma mabsolutnie żalu do niko- 
go, ani do tych c» mnie tak ciężko uka- 
rani, ani do tych, którzy względem mnie 
zawinili. 

— Czy nie wykiucza pan nadziei, iż 
przyjdzie, po pewnym narazie bliżej nie 
dującym się określić czasie, moment po- 
wrotu do wielkiej rodziny społeczeń- 
stwa? ; 

— Chcę proszę pana wrócić do społe 
czeństwa, chcę, gorąco tego pragnę, ale 
co potem będzie dalej? Pragnę wyjść z 
tąd porządnym człowiekiem. Temi żyję. 
półto, by wrócić tam, by społeczeństwo 
runie przyjęło, — bym mógł pracą i czy- 
stem życiem stać się tą cząstką dobra, z 
której składa się inoje społeczeństwo. — 


Reportaż z siedmiu największych więzień w Polsce 


„.Wrócić do rodziny, do tych, których 
całą duszą kocham, do matki - żony - 
dziecka... Wierzę! Wierzę, iż społeczeń- 
stwo przyjmie mnie, wierzę gorąco, tą 
wiarą żyję i czekam, 

— Jeżeli pan pozwoli, postaram się 
opublikować jeden lub drugi wiersz 


Chciałem inaczej, ludzie tak chcieli 
bym sam pozostał — z własnem serca 
biciem, 
ciałem i mózgiem } więcej niczem... 
A jednak: życiem niby niewolniczem 
żyię jak Miljon!! 
Proces tych dwuch przestępców, od- 
siadujących obecnie w spólnej celi spra- 
wiedliwą karę dożywotniego więzienia, 
ujawnił swego czasu szereś interesują- 
cych szczegółów. Zostało wtedy udo- 
wodnionem, iż Szenkirzyk stał wyraź- 
nie pod wpływem Bobrzeckiego, już od 
naimłodszych lat. Wpływ ten okazał się 
dlą Szenkirzyka katastrofalnie zgubny. 


pana. Dostałem ich kilkanaście, jest więc | Jakkolwiek Szenkirzyk z ukończonem 


z czego wybierać. Czy można będzie 
podać imię i nazwisko autora w pełnem 
brzmieniu? 

— Proszę bardzo, mnie to nie dekla- 
suje — dodał z uśmiechem. 


gimnazjum, maturą, absolwent piątego 
roku Akademii Sztuk Pięknych, której 
był bardzo zdóltym uczniem, wykazy- 
wał dostateczne wykształcenie, nie u- 
miał on jednak wyrobić sobie własnego 


Oto próby poetyckie Władysława |pcglądu życiowego i nie posiądał wię- 


Bobrzeckiego. (Zostały uznane przez 
znawców za wcale ciekawe). 


PO PIERWSZYM, ROKU W WIEŻE- 


Za mną rok — 
dobiegł do koúca — 
rok brak mi słońca. 


W męce 
wyciągani ręce... 
mrok. 


— Z. | | | w m i — 


dopiero rok! 
W PODA PCE MYŚLE- 


Wszędzie się czuję poza nawiasem, 
a pragne jednej chwili spokoju, 
by nawiedziła mnie chociaż czasem 
lub kiedyś... w końcu, po znoju. 


zów moralnych. Przyswajał sobie, dzię- 
ki niezwykle łatwowiernemu charakte- 
rewi, wszelkie zapatrywania Bobrzec- 
kieśo. 


się w Stanach Zjednoczonych. Niemniej 
jednak będzie to most, posiadający 0l- 
brzymie znaczenie, 

Ustalono już obecnie, że inżynierowie 
będą się wzorować przy jego budowie 
na moście brooklynskim w Nowym 
Jorku. 

Będzie to olbrzymi most wiszący, 
składający się z trzech części. Jedna bę- 
dzie przeznaczona dia ruchu pieszego, 
po drugiej będą mknąć samochody, 3 po 
trzeciej pociągi. 

Most ten będzie posiadał olbrzymie 
znaczenie strategiczne, a w czasie przy- 
szłej wojny będzie prawdopodobnie zni- 
szczony przez nieprzyjaciół. 

Celem zapewnienia bezpieczeństwa, 
zostaną po obu stronach mostu ustawio= 
ne olbrzymie wieże, na których będą się 
znajdować armaty i karabiny przeciw= 
lotnicze. Będą one bronić wiszącego 
mostu przed atakiem nieprzyjacielskim. 
Budowa mostu rozpocznie się wkrótce, 
a za dwa lata będzie on oddany do użyt- 
ku publicznego. 


Dziafwa londyńska 


obchodzi urodziny szympansa 


(sb) W ogrodzie zoologicznym w 

Londynie obchodzono przed kilku dnia- 

mi niezwykłą uroczystość. Minął wła- 

śnie rok od chwili, gdy lubiana ogólnie 

szympansica powiła małe. Wypadki roz 

mnażania się zwierząt tych w niewoli są 

niezwyle rzadkie. Młody szympans stał 

zystk 

z młodą” 
ry 


Obecnie dyrekcja ogrodu zoologicz 


Mąż skonstruował nego urządziła wspaniałe „urodziny“, na 


które zaprosiła stałych bywalców ogro-* 
du. Za długim stołem zasiadły dzieci, 

na „hkonorowem'" miejscu zasiadła ubr. 

na w nowy garnitur małpka. Dzieci 
otrzymały herbatę i ciastka, a _ małp 
owoce. Nastrój na tym „ban ‘h 
niezwykle wesoły. Wszyscy bawili się- 
wspaniale. Zarówno goście sgolćńi 


CQ 


wuje tegoż wszel- 
tózmo- 
a i 


siaj wywiera on swó 
kirzyka i podporządk 
kim swoim zapatrywanio 
wie ze mną, 

Bobrzecki puścił się na mętne fale 
jego swoistej filozofii i starał się karmić 
mnie oraz towarzyszącego mi aspiranta 
płytkiemi wywodami na temat jego usto- 
sunkowania się do panującego ładu spo- 
łecznego. Podchwytywał sprytnie na- 
sze uwagi, aby momentalnie zidentyfi- 
kować je z własnemi poglądami, w czem 
nie można mu było odmówić pewnej ru- 
tyny i błyskotliwości w sposobie pro- 
wadzenia dyskusji — ale mimo wszyst- 
ko, zdradzał on na każdym kroku jąs= 
krawo rażącą ignorancję, pozostawiają- 
cą nawet pewien niesmak. Proponował 
zmianę systemu więziennictwa, a mia- 
nowicie: Bobrzecki uważa, iż Minister- 
stwo Sprawiedliwości powinno dać na- 
czelnikomm wszystkich więzień zlecenie 
segregowania więźniów w ten sposób, 
aby inteligenci o wyższych aspiracjach, 
siedzieli w specjalnem więzieniu. Gdy 
mu postawiłem pytanie, czy nie byłoby 
wskazane zrobić tą selekcję wedle ro- 
dzaju przestępstwa więźniów, to znaczy 


Bobrzecki posiada wprawdzie tylko |aby złodzieje odbywali karę z złodzie- 
4 klasy gimnazjum, dwa lata szkoły |iemi, mordercy zaś z chęci zysku z ko- 


przemysłowej i 
przez 4 lata do akademii: ten człowiek 


— — —nie posiada tego wykształcenia co Szen- 


kirzyk, lecz ma jeden wielki plus' to Jest 
niezwykła, wrodzona inteligencja. 
Borzęcki robi wrażenie osobnika pre- 
tensionalnego z chorobliwem poczuciem 
wyższości; jest to typ shisteryzowany 
apodyktyczny, nie znosi krytyki jego p>- 
: glądów i poczynań, pobudliwy, udający 
skromnego i skłonny do przesady w Laż 
"dym kierunku. Orientuje się bystr i 
potrafi ujmuijącem obejściem, przy po: 
i mocy wyrafinowanych sposobów, zied- 
I nać sobie każdego łatwowiernego czło» 


= 


Ñ 


uczęszczał podobno legami po fachu, czepił się natychmiast 


innego tematu. 

'_ Szenkirzyk jest typem sympatyczniej 
szym. Konferuje ze mną spokojnie, nie 
szuka górnolotnych wyrażeń, cały spo- 
sób jego zachowania się jest na miejscu 
i budzi raczej dobre wrażenie. Jest prze- 
wrażliwiony, przeczulony I z usposobie- 
nia pesymistyczny. W Bobrzeckiego 
wierzy jak w jaką świętość, to też za- 
patrywania jego idą po tejże samej linji. 
Szenkirzyk pisze poprawnie, podczas 
gdy w piśmie Bobrzeckiegżo roi się 
wprost od ortograficznych błędów. 

(Dalszy, ciąg jutro). 


"- wzmak | OSN] 
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Interwencja sezonawców 


w zarządzie miejskim 
i województwie 
Łódź, 26 kwietnia. 

(k) Do zarządu miejskiego udała się 
wczoraj delegacja przedstawicieli wszy- 
stkich związków sezonowych, która in- 
terwenjowała w sprawie szybszego 
angażowania robotników sezonowych 
na tegoroczne roboty publiczne. 

Delegacię przyjął p. wiceprezydent 
Godlewski, który oświadczył, że do 31 
maja wszyscy sezonowcy,. którzy byli 
zatrudnieni w ubiegłym roku, zostaną 
przyjęci do pracy. 

Z zarządu miejskiego delegacja uda- 
ła się do urzędu wojewódzkiego, gdzie 
w zastępstwie p. wojewody została 
przyjęta przez naczelnika Janiszewskie- 
go. Naczelnik Janiszewski obiecał ro- 
botnikom, że angażowanie sezonowców 
póldzie w szybszem tempie | wszyscy 
robotnicy, którzy w ubiegłym roku 
pracowali na robotach sezonowych, 
znajdą zatrudnienie w roku bieżącym i 
to w terminie do 31 maja. - 


Zatarg u Kora 


Firma wypowiedziała pracę 


ZKE ooo 


26.1V 


ŁTESRESŚ w 


Straż ogniowa zbankruto 


Prowadziła kino, wybudowała nieruchomość!... 


Niezwykłe zdarzenie w Aleksandrowie pod Łodzią 


Łódź, 26 kwietnia. 


(v) Małe miasteczko Aleksandrów 
pod Łodzią liczące około 12 tysięcy 
mieszkańców zaledwie, stało się tere- 
nem sensacji, Jaka bodaj poraz pierw= 
szy w Polsce się zdarzyła. 


Ochotnicza Straż Pożarna, jaką po- 
siadaią wszystkie miasta 1 osady, obok 
straży zawodowej, stałej, ogłosiła w 
Aleksandrowie upadłość I sąd okręgo- 
wy w Łodzi upadłość tę zatwierdził. 


Ochotnicza Straż Pożarna utrzymu= 
je się z subwencyj miejskich, dotacyj 
publicznych, poparcia społeczeństwa i 
dochodów z doraźnych imprez. Mimo 


'kryzysu społeczeństwo zdaje sobie do- 


A DE irs 
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1.600 robofników. —8 strajków okupacyjnych. 


skonale sprawę z użyteczności 


i datków na ten cel nie skąpi. Aleksan- 


sperity, Straż w Aleksandrowie posta- 


drowska straż pożarna postanowiła jed nowiła wybudować własną nierucho 


nak zabawić się w przedsiębiorcę, 


też los jaki ją spotkał był taki sam, jak 
los wielu przedsiębiorstw w  okresiej poczęły się psuć 


kryzysu. 
Jak się okazuje, 
Ochotnicza Straż Pożarna była właści- 


cielem kinoteatru w Aleksandrowie pod poteka wznoszon 
Kino przez dłuższy 
czas prosperowalo nieźle i przyniosło 
yły na 
tycie.! 


nazwą „Oaza“. 


pewne dochody, które obracane b 
zakup sprzętów i konieczne inwes 
|Z biegiem czasu frekwencja w kinie 
l; 


EA 


'skolei poczęła do utrzymania kina do- 


strzył sie 


Nie hędzie umowy miedzy robofnikam a.. robotnikami 


Łódź, 26 kwietnia. 

' (k) Zatarg w fabryce Horaka w Ru 
dzie Pabjanickiej, gdzie 1.600 robotni- 
ków okupuje mury fabryczne, wszedł 
w bardzo ostrą fazę. < 

W dniu wczorajszym w fabryce wy 
wieszone zostało ogłoszenie. w którem 
firma komunikuje, że wobec tego, iż ro- 
botnicy niszczą mienie firmy przez nie 
wydobywanie z kwasów towaru wypo 
wiada im pracę. 

W związku z tem konferencja, której 
termin miał zostać ustalony w dniu 
wczorajszym, narazie nie została zwo- 


tana. 
, ` j $e j e 


godniówki, w fabryce Kutnera przy ul. 
Sterlinga 26, wybuchł wczorai straik 
okupacyjny. Około 700 robotników 
przerwało pracę, nie opuszczając jednak 
murów iabrycznych. 
ca 

Na wczoraj wyznaczona została w 
inspekcji pracy konferencja celem za- 
warcia umowy zbiorowej z przedsłę- 
biorcami brukarskiemi, wykonywujący 
mi roboty brukarskie dla miasta. Konfe- 
rencia ta nie doszła do skutku, a to dla- 
tego, że przedsiębiorcy ci w roku bie- 
żącym robót nie będą wykonywali. 

Roboty brukarskie dła miasta pro- 
wadzić będzie Spółdzielnia Robotnicza, 
która uzyskała pierwszeństwo w ogło- 
szonym ostatnio przetargu. Wobec te- 
go nie można podpisywać umowy mię- 
dzy robotnikami Au. robotnikami. 


A 
Okręgowa inspekcja pracy sporzą- 
dza pod koniec każdego tygodnia staty 
stykę, dotyczącą ilości strajków i zatar 


HERE E Enna ae, oer n a 


350 junaków 


wyjechało wczoraj z Łodzi 


Łódź, 26 kwietnia. 

(k.) Wczoraj z Łodzi wyjechała pierw- 
sza partia „iunaków* do obozu pracy, 
który dla województwa łódzkiego w 
tworzony został w Sandomierzu. Ogó- 
łem wyjechało 350 chłopców w wieku 
od lat 16 do 19, w tem 100 chłopców z 
Łodzi, 100 z Kalisza, 100 z Tomaszowa 
i 50 z Pablanic. 

Junacy będą mieszkali w Sandomie- 
rzu w specialnie zbudowanych dla nich 
barakach. Junacy będą zatrudnieni przy 
pracach regulacyjnych rzek w woje- 
wództwie łódzkiem. Czas pracy trwać 
będzie 6 i pół godzin dziennie. 


8 >rzsiewaosnie 


j uw e 
W związku ze wzmianką, która uka- 
zała się w „Expressie“ 0 


uw) AAN 
Naskutek niewypłaconia ostatniej ty 


aresztowaniu | 


gów. Jak się okazuje, w ubiegłym ty- 
godniu nie zostało jeszcze zlikwidowa» 
nych 8 strajków okupacyjnych. 


Zatargi te trwają w następujących 
fabrykach: Buhlegó, Kutnera, B-ci 
tryn, Horaka, Mazura, w kilkunastu fa- 
brykach tasiem bawełnianych, w firmie 


EM 


NAGRODA PRZY 


czworoboku w ten sposób, ażeby s 


i | Za trafne rozwiązanie umieszezonej 


Hyr klijenteli następujące nagrody: 


1. Nagroda 3-lampowy aparat radjowy. 


oraz wielką ilość inny 
Rozdzielenie głównych nagród odbędzie się pod 
wiadomi się na piśmie. Dalsze nazrody rozdzi 
ciąga za sobą żadnych zobowiązań. Rozwiąza 
„KOSMOS“ Kraków, Św. Sebastjana 7/13, 


w Z PZ W R W * 


i ; 26 kwietnia. 

(gr) — Na ul. Piotrkowskiej, obok 
posesji nr. 90 najechany został przez sa- 
mochód Szymon Strzelczyk, zam, przy 
ul, Brzezińskiej 78,  Rannego opatrzył 
lekarz pogotowia miejskiego. 

Jak się okazało, winnym przejecha- 
nia był szofer awta 
85:148, Tadeusz Lisiak, zam. przy ulicy 
Żwirki 26, Strzelczak odniósł lekkie 
obrażenia ciała, 

— Szofer motocyklu pocztowego, 
ŁD, 84,382, najechał również na Piotr- 
kowskiej, przed domem nr, 47, na prze- 


Cy-| 


Skutki nieostrożnej jazdy 


Trzy wypadki przejechan 
Łódź 


prywatnego ŁD.| 


| Gemal oraz w fabryce „Dykta”. 


*% 

W wyniku podjętej interwencji strajk 
okupacyjny w fabryce Walasika w Ru- 
dzie Pabianickiej zsotał wczorai zlikwi- 
dowany. Robotnicy opuścili mury fa- 
bryczne i jutro przystąpią do pracy. 


—— — 


PADNIE KAŻDEMU! 


kto nadeśle trafne rozwiązanie. 
Cyfry nieparzyste od 1 — 17 należy umieścić w kwadratach obok umieszczonego 


uma cyfr w każdym kierunku dała liczbę 27. 
obok zagadki przeznaczyliśmy celem zdobycia 


6—9 Nagroda Serwisy kawowe na 6 osób 


2. ad Aparat fotograficzny „Kodak“, 10—15 „ Budziki 

3. * Patefonń 16—30 „ Zegarki męskie 
4 7% Dywan - 7 ? 3i—40 „ _ Obrazy olejne 
5. " Serwis stołowy porc. na 6 osób. 41—50 , "Ozdobne kasety 


ch wartościowych nagród. 

nadzorem notarjusza w terminie o którym za- 
elimy sami. Nadesłanie rozwiązania nie po- 
nie należy. przesłać odwrotnie. Adresować: 


ia na ul. Piotrkowskiej 
chodzącą przez jezdnię  78-letnią Mi- 
chalinę Kaczmarkową, zam. przy ulicy 
Kilińskiego 75, I w tym wypadku na 
szczęście rany były powierzchowne, 

Wreszcie woźnica, Władysław Kwa- 
pisz (Drewnowska 83), w chwili, gd 
wjeżdżał do bramy domu 91 przy ul. 
Piotrkowskiej, najechał na stojącego na 
| drodze Aleksego Gruszczyńskiego, bez 
stałego miejsca zamieszkania. Poszko- 
dowanego przewieziono karetką pogoto- 
gó do Zbiorni miejskiej, Dochodzenie w 
toku. 


Weożmice już pracuja 


Umowa zbiorowa została podpisana —Dowóz żywności 
na przedmieścia odbywa się normalnie 


Łódź, 26 kwietnia. 

(k.) Dzięki interwencji Chrześcijań- 
skiego Zjednoczenia Zawodowego 
strajk 6.500 woźniców, którzy w czwar” 
tek porzucili pracę, został zlikwidowa- 
ny ma wczorajszej konferencji w în- 
spekcji pracy. 

Na konferencji tej podpisano umowę 
zbiorową, obowiązującą wszystkich 
woźniców, posiadających prawo jazdy, 
wydane przez władze. Umowa obowią- 
zuje do dnia 31 grudnia rb. z jednomie- 
sięcznem wypowiedzeniem. 

Dla woźniców obsługujących zaprzę- 
gi jednokonne ustalona została minimal- 
ma stawka tygodniowa w wysokości 
23 zł., zaś dla woźniców obsługujących 
zaprzęgi dwukonne — 28 zł. tygodnio- 


` 


w Warszawie p Jana Wasa w Łodzi podlwo. Dla robotników transportowych — 


zarzutem komunizmu, dowiadniemy się, 
że zatrzymanie p Wąsa polegało na nie- 


4 złote dziennie. 


Pozatem podpisana wczoraj umowa 


W protokułu likwidacyjnym zazna- 
czono, że nikt nie będzie prześladowany 
za udział w strajku. . 

Jeszcze w ciągu wczorajszego dnia, 
po wiecu sprawozdawczym, wożźnice 
podięli pracę i furgony poczęły dowo- 
zić na przedmieścia żywność, której 
brak dawał się we znaki. 


30 miljonów szczurów 
na terenie Polski 


(k) W Łodzi przeprowadzona zo- 
stała akcja odszczurzania miasta. Akcję 


tę przeprowadzono również w innych. 


miastach Polski. 

W związku z tem dokonano intere- 
sujących obliczeń dotyczących ilości 
tych szkodników. Według przewidywań 
Słuźby Zdrowia ilość szczurów w Pol- 
isce wynosiła przed podjęciem akcji ok. 
130.000.000. Z tego więcej niż połowa pa- 


porozumieniu Został on przez władze|przewiduie podwyżkę płac dla tych woź |dła po spożyciu trutek. 
policyjne po sprawdzeniu, wypuszczony ;niców, którzy przed strajkiem zarabiali 


niezwłocznie na wolność 


wyżej wymienione stawki, 


Gryzonie wyrządzaią co roku straty, 
sięgające miljonowych sum. 


Oaza“ poczęła się zmniejszać i Straż 


to| mość, 


W trakcie budowy interesy Straży, 


ły wszelki zasób kapitałów, a nawet, 


aleksandrowska! kurczące się stale, subwencie trzeba by 


lło obracać na opłacanie procentów. Hi- 
ej nieruchomości z0» 
stała poważnie obciążona i wreszcie 
kwiarżyctele, dla zabezpieczania swoich 
| pretensyj, wystąpili do sądu o nałożenie 


" Ogniowej. 

| W niebezpieczeństwie znalazły się 
gaśnice, węże, drabiny, toporki i inny 
sprzęt strażacki. Wierzyciele jednak nie 
chcąc zajmować sprzętu potrzebnego w. 
wypadku wybuchu pożaru, wystąpili z 


, inwestycje pochłonę= 


aresztu na mienie Ochotniczej Straży 


straży | kładać. Nadomiar złego, w okresie pro= — 


RR 


wnioskiem sprzedaży z licytacji nieru- 


chomości straży dla pokrycia zobowią= 
zań. Intóresy zaczęły się psuć i Straży 
aleksandrowskiej zrobiło się gorąco, 


kiem o ogłoszenie Ochotniczej Straży, 


bankructwa. Sąd okręgowy bankruc- 
two to zatwierdził. h 

Masą upadłości zaopiekował się 
syndyk, adwokat łódzki, zaś w dniach 
najbliższych odbędzie się w wydziale 


skiej Straży Ogniowej. 


Notatnik miejski 


Kuratorjum szkolne zezwoliło na przepro- 
wadzenie w szkołach powszechnych I średnich 
zbiórki z okazji obchody dnia 3 mają. Fundu- 
sze z tej zbiórki przeznaczone będą na cele o- 
światowe, a zbiórka prowadzona ma być pod 
warunkiem całkowicie dobrowolnych składek, 

++ 
Z dniem mtezelszyie wchodzą w życie no- 
we przepisy ograniczałące pracę małoletnich f 
kobiet w porze nocnęj oraz w załęziach prze- 
mysłu, których produkcja związana jest z war 
runkami szczególnie niebezplecznemi dla zdro- 
wia. M. in, zastosowany będzie zakaz zatrud” 
niania nieletnich na rusztowaniach oraz zatrud« 
nianie kelnerek w porze nocnej. 

++ 

* 
W najbliższym czasie na budynku dworca 
kolejowego Łódź-Fabryczna zalnstałowany bg- 
dzie zegar. Zegar ten umieszczony zostanie na 
frontowe] ścianie budynku dworcowego. Będzie 
to stanowiło wielkie udogodnienie dla osób, 
śpieszących na dworzec; które będą się mogły 
dokładnie zorjentować w czasie. 

LJ 

= 
Władze naszego miasta podejmują energicz= 
ną akcję przeciwko oszustom, uprawiającym na 
ulicach grę w trzy karty, naparstek I t. d W 
związku z ciepłemi pogodami oszyści gl grasują 
w poszczególnych punktach miasta irwyciągają 


od naiwnych ostatnie grosze. Zanotę a rów= 
nież wypadki, że w takich hazardowych grach 
na ulicy udział bierze także młodźięż + Szkolna. 
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oryginalna powieść współczesna, 0 
barwnej, interesującej treści pióra 
Amelii Pęrson w najnowszym 


150-typ numerze 


Co Tydzień Powieść” 


Każdy numer „Co Tydzień Powieść” 

zawićra: specjalny dział mody, po- 

radnik kosmetyczny, wskazania go- 

spodarskie dla pań domu, nowełę, 

rozrywki z nagrodami, huomr, rady 
pani Ivy. 


7 s sr 


Do nabycia u każdego sprze- 
į dawcy pism w całym kraju. 


EM. CE7 SDA 017 ZEM TEG ET: U FA TEJ (ZR US MA CJ EA 


AL 


Cena 30 groszy 


P 


wobec czego zarząd wystąpił z wnios- 


Ogniowej w Aleksandrowie pod Łodzią 


handlowym Sądu Okręgowego bięrw= 
sze zebranie wierzycieli. ałeksandrow= 
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Uroczystość 
w Gnieźnie 


| í SKOPO WIRES 


20.50-21.00: 


"Br. 4 : 


fallo ! Tu tad igl. 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


NIEDZIELA, 26 kwietnia 1936 r. 


8,30—8,35 Pieśń „Nie opuszczaj nas”, 8,35— 


8.45 „Gazetka rolnicza” w opracowaniu Stani- 


sława Jagiełły. 8.45—9,25 Orkiestra Rupperta 
i Gitta Alpar — poty. 9,25—9,35 Dziennik po- 
ranny, 9.35—9,45 Program na dzisiaj. 9.45—11.57 
dorocznego odpustu św, Wojciecha 
połączona z przeniesiem relikwji bł. 
Bogumiła (transm, z iezna przez Poznań), — 
11,57—12,00 Sygnał czasu z R c ej Ob- 
serwatorjum Astronomicznego. 12,00—12,03 Hej- 
nat z Wieży Marjackiej w Krakowie, 12.03— 
12.15 „Ze świata pracy“ — Pogadanka p. t. — 
„Warunki bytu chorego i jego otoczenia * — Dr. 
Hieronim Rejterowski. 12.15—13,00 Poranek mu- 
zyczny z Wilna, 13.00—13.20 Teatr Wyobraźni. 
— Fragment słuchowiskowy. 13.20—14.00 D. c. 
„ak szy muzycznego. 14,00—14.20 „Dzięki Ci 

atko za Wilno” Romana Zawady z cyklu — 
14.20—15,20 Koncert życzeń — 
płyty. 1520—15,45 Muzyka pogodna — Pyły, 
1545—16.00. Feljeton podróżniczy p. t. „Tunis” 
~ — Tadeusz Pigłowski, 
16,.00—.16.15, „Łamigłówki” 


podyktuje * dzieciom 
Henryk Ładosz, 


16.15—16.20, Program na jutro, 


16,20—16.35, Koncert reklamowy. 
16.35—16.50. Kącik humoru i muzyka wesoła — 


~ reportaż z Gniezna przez Poznań. 

17.15—17.45, Powszechny Teatr Wyobraźny: — 
premjera niewydanej fraszki Henryka Sien- 

iewicza p. t „Autorki“, wydobytej z reko- 

___ pisów przez d-ra Józefa Birkenmajera. 

17.45—18.00. „Co czytać?" — nowości literackie 
omówi Stanisław Adamczewski. 

18.00—20.00. Podwieczorek przy mikrofonie — 
transmisja z Hotelu Bristol w Warszawie. 
Wykonawcy: Mała Orkiestra P, R. pod dyr. 
Zdz, Goriad i soliści, W przerwie po- 
gadanka aktualna. 

20.00—20.45. w wykonaniu Orkiestry 
Symfonicznej P. R. po dyr. Mieczysława 

4 erzejewskiego z udziałem Loli Strasber- 


żanki. 
20.452220,50: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 
Dzienmik wieczorny. 
21.00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.30—21,45. „Podróżujmy”” — Wisła Gdańska — 
feljęton łosi Mieczysław Zydler, 
21.45—2 iadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. 
22.00—22.,30, Powtó;rzenie zagadki muzycznej z 
dnia 22,4. 1936 r. 
22,30—23.30, Koncert Małej Orkiestry P, R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego — w programie 
muzyka taneczna. 
W przerwie: o godz. 2300—23.05: Wiadom. 
- meteorologiczne dla żeglugi powietrznej. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.15 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 
18.30 BRUKSELA. Recital śpiewaczy, 
1910 M. OSTRAWA. Pieśni ludowe. 

19.15 RYGA. Koncert wiecz, 

20.20 WIEDEŃ. Audycja muzyczna. 

21.25 PRAGA. Kwintet Dworzaka. 

22.00 STOCKHOLM. Muzyka kameralna. ' 
22,00 BUDAPESZT. Muzyka jazzowa. 
22,15 MEDJOLAN. Recital skrzypcowy. 
22,45 RADJO PARIS. Muzyka taneczna. 


Koncert 


fimdrzej Żańsńki 


| 


16.50-17.15. „Ziemia Gnieźnieńska i jej lud" —| 
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CHFRECTI 1% 


Każda kobieta interesuje się modą 


Najtańsze źródło najnowszych wzorów i modeli 


Niema chyba pod słońcem kobiety, 


która nie interesowałaby się wymoga- 
mi mody, Wiele pań, dbałych o SD 
cję, sprowadza z Paryża i Wiednia dro- 
gie żurnale, aby zorjentować się w 
przemianach mody. ; 

Można doskonale orientować się w 
tej dziedzinie przy znacznie mniejszym 
zachodzie i minimalnym nakładzie ko- 
sztów, 

Każdy numer „Co Tydzień Powieść”, 
popularnego tygodnika beletrystycznego 
przynosi — poza całością powieści — co 
tydzień specjalny dodatek z zakresu 


mody, z uwzględnieniem ksesch) 
skich, męskich i dziecięcych, bieliźniar- 
skich, obuwianych i td. 
Najnowszy, 150 numer „Co Tydzień 
Powieść” przynosi całość powieści p. t 
„Na rozdrożu”, poradnik kosmetyczny, 
rozrywki z nagrodami, humor, rady pani 
Ivy, wskazania gospodarskie dla pań do- 


mu etc. etc. etc, sk 4 
C.T.P, jest najpopularniejszym, naj- 
dostępniejszym 1  najpożyteczniejszym 


tygodnikiem w Polsce. 
Do nabycia wszędzie. Cena 30 gr. 


Z-:«cie Dalbiamic 


„ DŁUGOWIECZNOŚĆ. 

Przed dwoma dniami z kościoła św, Mateusza 
wyruszył kondukt żałobny na cmentarz miejsco- 
wy ze zwłokami ś. p. z Łąckich Elżbiety Rakow- 
skiej, obyw. m. Pabjanic. Zgasła matrona prze- 
żyła lat 94, pozostawiając nawet praprawnuków. 

ieboszczka była wdową po weteranie powsta- 
nia z roku 1863, Cześć jej pamięci. 


WYKOŃCZENIE BUDYNKU SZKOLNEGO. 
Wydział Budowlany miasta przystąpił do wy- 
kończenia budynku szkolnego nr. 12 im. Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Budynek mieści się przy ul. Pułaskiego 28. 
Jest nadzieja, że do września, to jest do nowego 
roku szkolnego ten piękny gmach całkowicie 
zostanie oddany do użytku, Kosztorys wykoń- 
czenia gmachu opiewa na zł. 50.000. 


POBÓR DO WOJSKA. 


Na murach miasta rożlepiono ogłoszenia o 


stawiennictwie do poboru głównego po isowych. 

Przegląd poborowych odbywać się będzie w 
Pabjanicach w lokału Tow, Gimnastycznego So- 
kół przy ul. Żeromskiego 19. Komisja rozpo- 
czynać będzie urzędowanie o godz. B-ej. 

W dniach od 11 do 15-go maja stają przed 
komisją mieszkańcy m. Pabjanic. ja 15 maja 
z gminy Dłutów, 16-go gm. Widzew, 18-go śm. 
Górka Pabianicka, 19-go gm. Dobroń, 20-go gm. 
Lutomiersk, 


ZAJŚCIE W BIURZE FUNDUSZU PRACY. © 

W biurze Funduszu Pracy przy ul. Pomorskiej 
nr. 7, policja spisała protokuł przeciwko Leśnie- 
wicz Marji, Sienkiewicza 2, za zakłócenie spo- 
koju i awantury z pracownikami biura. 


REPERTUAR KIN. | 
OŚWIATOWE: — Chopin Piewca Wolności. 
NOWOŚCI; — Ludzie w tunelu. 
LUNA: — Wyprawy krzyżowe. 


CZTERY OFIARY ZATRUTEJ POTRAW 


Jedna osoba zmarła, pozostałe walczą ze śmiercią 


Kalisz, 25 kwietnia. 
Straszny wypadek miał miejsce we 
wsi Świerszyna gminy Ostrów Kaliski. 
We wsi tej mieszka rodzina Marków 
składająca się z 46-letniego Władysła- 
wa, jego 44-letniej żony, 18-letniej cór- 
ki Marjanny i teściowej Józefy Nawroc 
kiej. Wczoraj wszyscy spożyli potrawę 


Cuda i tajemnice czarnej i białej magji 

Są obecnie dostępne dla wszystkich. Nie trzeba mieć zdolności 
ani wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby 
móc stać się niewidzialhym, określić charaktery osób znajomych, 3% 
zdobyć miłość ukochanej (go), Lustro magiczne! zadawanie ran 24 
z odległości, Pozorna Śmierć! Latający budzik. Tańczące jabłko, 
Śpiewająca flaszka. Wywoływanie duchów i demonów! Magne- 
tyzm! Jasnowidzenie i jeszcze 528 cudów i sekretów tajemnych: 
Gwarancja wyuczenia wszystkich sekretów zapewniona, 9 tomów 
z pięknemi ilustracijami wysyłamy za zł. 4.65, płaci się przy odbiorze. 


NAT) r Z 


mag. „Perfectwatch*, Warszawa 1 


Adres: skt. 
Bezpłatnie dodajemy cenną 


Ich pierwsza miłość 


61) 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredulłowśna. 

Nie móbgąc znaleźć pracy — mając na 

yn ojca — przyjmuje pomoc Zary- 

id gesu do czasu spotyka się z nim. 
spolkapiach tych dowiaduje się na- 
R-Daouśki Stanisław Reczyński i po 


Itton ej scenie zrywa z ukochaną, nie 
ierząch że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełńie platoniczne 


Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza, 
który przyjeżdża do niej do Rychłowa 
gdzie stary Kresiński otrzytnał posadę kar- 
bowego. 


Nie chciała mu jednak o tem pisać 
rozuimując, że nie trzeba więźniowi za- 
truwać i tak niewesołego życia. To też 
w swoich listach (a wysłała ich dwa, 
czy trzy) pisała o wszytkiem: o cudach 
wsi polskiej, o swych zajęciach gospo- 
darskich, o ogródku — tylko nie 0 swo- 
ich historjach sercowych. 

Siedząc teraz wraz z ojcem w chłod- 
nej olszynie bez zbytniego pośpiechu 
czytała nowy list Orticza. 

Droga Panno Danusiu! 

Za kilka dni kończy się już czas 
mego więzienia: odzyskam wolność. 

Tak się złożyło, że w mojem ma- 
terjalnem położeniu zaszedł zwrot na 
lepsze, nie będę więc musiał martwić 
się o niejedno. 

Pozatem odrodziłem się i w inny 
sposób: wyzbyłem się zupełnie swego 
nałogu. 


Powieść spółczesna 24 


Początkowo brak kokainy zabijał 
mnie formalnie, nasuwając najbardziej 
szalone myśli i zamiary. Jak ginący z 
pragnienia skamle o kroplę wody, tak 
ja błagałem swoich dozorców o szczyp 
tę białego proszku, mogącego przy- 
nieść mi ulgę w moich nieludzkich cier 
pieniach. 

„ Ale w więzieniu kokaina jest ostat 
nią rzeczą, jaką się dostarcza deli- 
kwentowi. 

Po kilku tygodniach zacząłem się 
zwolna uspakajać. Po dwuch miesią- 
cach przestałem odczuwać niepokoją- 
cy mnie głód. 

Teraz nie myślę już o kokainie i nie 
mam zamiaru powracać do niej. Inne 
uśmiechają mi się plany i marzenia. 


ze suszonych grzybów t. zw. „babich 
uszu“ po tkórej dostali strasznych bo- 
leści. Władysław Marek zmarł. Pozo- 
stali członkowie 

śmiercią, 


chodzenia. 


cg ce 
PI. Napoleona skr. 453. Wydz, H. UWAGA: 


niespodziankę, budzącą wszędzie niebywałe zdumienie i zachwyt. 


wiedziawszy się, że Ornicz po wyjściu 
z więzienia ma zamiar wpaść do Ry- 
chłowa mruknął: ; 

— A niech przyjedzie!... Chciałbym 
osobiście poznać tego oryginała.. I przy 
tej sposobności uścisnąć mu dłoń, że był 
w stosunku do ciebie ludzki. Jeśli więc 
spodoba mu się w Rychłowie, niechby 
tu i posiedział parę dni, przyda mu się 
bowiem trochę świeżego powietrza po 
więziennym chlebie... 

Rzucił kostki skonsumowanego kur- 
częcia psu, który przybłąkał się tutaj 
niewiadomo skąd i dodał: 

— Tylko niech się twój oryginał nie 
przechwala, że wraca z więzienia: bo 
bądź co bądź liczyć się musimy z opinią 
naszych  chlebodawców i 
A okolica nasza jest mocno konserwa- 
tywna... 

— Upewniam cię, tatusiu, że pan Or- 
nicz jest bardzo taktownym dżentelme- 
nem — przerwała mu Danuśka. 


dam- | 


sąsiadów. | biś 


rodziny walczą l 
Władze wszczęły w tej sprawie | 


| 


| 26 KWIETNIA 1535 R. - 
t Między godz. 8-mą a I0-i4 rano działają po- 
'myślne wpływy dla wszelkich nowych puczy- 
į nań oraz dla marynarzy i wojska. Godz. I1-ta 
sprzyja nauce i sztuce i przyniesie niezwykłe 
idee i projekty na przyszłość. Od godz. 12-ej 
j do godz. 15-ej panuje sytuacja niejasna, oczeku- 
'ją nas różne przykrości i niepowodzenia. O tej 
| porze nie należy wdawać się w dyskusie ani za- 
t wieraé znajomości z osobami płej odmiennej, 
į Godz. 16-ta nadaje się do rozpoczynania podró- 
„ży morskich i przyniesie powodzenie w związku 
z miłością i życiem towarzyskiem. Między godz. 
17-tą a godz. 18-tą należy unikać osób, które 
nam są wrogo usposobione. Działają także uie- 
mne wpływy dla stanu zdrowia. Następne go- 
dziny zapowiadają się dobrze i przymiosą mile 
przeżycia psychiczne. Począwszy od godz. 22-ej 
odczuwamy silne zdenerwowanie, należy wtedy 
zaniechać wszystkiego co nie jest konieczne i 
co można załatwić w dniu jutrzei szyi. 
i Dziecko dziś urodzone — intcligetne, posia- 
da talent organizacyjny, dąży do zdobycia sla- 
wy, towarzyskie, często ulega egoizniowi. 


PIERWSZA POLSKA 
POWIEOG SPORTOWA 


ALEKSANDRA REKSZY 
i MARJANA STRZELECKIEGO 


„WIELKA GRĄ” 


Wyszła z druku i jest do nabycia we 
wszystkich większych księgarniach, 


I 


| 


RESTAURACJA 
DANCING-SAR 


„IABARINŃ* 


Zupełna zmiana atrakcyjnego programu, 
na czele: rewelacyjiia orkiestra węgierska 


y” 
„Hungaria - Based 
z fenomenalną skrzypaczką CLAIRE HEGEDUS 
światowej sławy iluzjonista CORODINI, 
Diseuse MAGDA ENGEL, SISTERS FRY. 
Codziennie five z pełnym programem. 
wi. PODGDOWERROGACALER 


Kamncciź teatro. 


TEATR MIEJSKI. 

„Dziś o godz. 12-ej w poł. poranek dla doros- 
łych: ostatnie powtórzenie komedji Bus Fekete- 
go „Trafika pani generałowej”. Ceny zniżone. 

Dziś w niedzielę o godz. 4-ej popoł. oraz w 
poniedziałek o godz. 8.30 i we wtorek o godz, 
7.30 wiecz. cieszący się w dalszym ciągu nie- 
słabnącem powodzeniem przebój Fodora „Matu- 

" Wszystkie te trzy widowiska po cenach 
zniżonych. 

Dziś w niedzielę 
Bernsteina „Intruz“. 
Żytecki, 


o Ee 8.30 wiecz. sztuka 
roli głównej Edward 


Oglądnąwszy się, ujrzała Ornicza. 

Oboje byli nieco zmieszani. Danuśka 
wycierała zbrudzone ręce o iartuszek, 
Karol chrząknął nieznacznie, zanim 
wreszcie wykrztusił z siebie: 

— Dzień dobry pani, jak się pani ma? 

Pobyt w więzieniu wydelikatnił go 
jeszcze bardziej i wybielił twarz. Stano- 
wił prawdziwy kontrast z czerstwą i opa 
loną Danuśką. 

Przez chwilkę przyglądali się w mil- 
czeniu. 

— To bardzo ładnie z pańskiej stro- 
ny — zaczęła wreszcie Kresińska — że 
zechciał nas pan odwiedzić... Opowiada- 
łam o panu wiele memu ojcu, który ucie- 
szy się, że będzie mógł pana poznać oso- 

cie. 

To mówiąc w dalszym ciągu ocierała 


| Lekke zabrudzone ziemią ręce. 


Lekki cień przemknął po jego twarzy. 
1 = Doznaję zawsze uczucia smutku, 
jeśli widzę, że niszczy się jakaś piękna 


Wobec tego zapewnienia Kresiński: rzecz... Ręce pani są niby dzieło sztuki: 


uważał sprawę za definitywnie załatwio 
ną. Przeciągnął się, spojrzał na zegarek 
i krzyknął do odpoczywających żniwia- 
rzy: 

— No, chłopcy! Czas wziąć się do ro 


A przedewszystkiem chciałbym zoba- poty!... 


czyć Panią. 


Po chwili rozległa się znowu muzy- 


Czy weźmie mi to Pani zabardzo Zajką kos, pokotem kładących na ziemię 
złe, jeśli odwiedzę Ją w Rychłowie? |ztociste łany żyta... 


miałbym Jej do powiedzenia wiele — 
bardzo wiele! 

Całuię dłoń Pani Karol. 

Danuśka — mocno zamyślona włoży- 
ła list spowrotem do koperty... 

— To od Ornicza — odpowiedziała 
na pytające spojrzenie ojca. 

Swego czasu opowiedziała mu wiele 
— i bardzo ciepło — o swoim krakow- 
skim znajomym, pan Michał 
więc do niego rodzaj sentymentu. 


powziął Kresińskich. 


Wysoko nad głowami pracowitych 
żeńców krążyły skowronki, a śpiew ich 
łączył się harmonijnie ze chrzęstem co- 
raz to dalej połyskujących kos- 


Rodział trzydziesty szósty. 
Tak samo brzęczały kosy i tak samo 
śpiewały skowronki, kiedy tydzień po- 
tem Kand Ornicz zjawił się w ogródku 


1 


Danuta pieliła właśnie, gdy niespo- 


— I cóż pisze ten twój kryminalista? |dziewanie zaskoczyło ją Skrzypnięcie 
- uśmiechnął się z udaną ironią. A do- ogrodowej furtki 


„dlaczego niszczy je pani grzebaniem w 
ziemi? 

Dziewczyna uśmiechnęła się: 

— | znów zaczyna pan swoim wznio 
słym poetyckim stylem!... Niech pan da 
spokój, to nie czas ani miejsce na kom- 
plementy! Nie przeczę, że ręce niszczą 
się od podobnej pracy, ale cóż robić: nie 
jestem królewną, mającą do dyspozycji 
ttum sługi ogrodników — a ogródek 
musi być utrzymany w porządku. Zresz- 
ta nie powiem, żeby praca ta była mi 
niemiła. 

— Kocha pani wieś? 

Wzrok jej przeleciał przez pole złote 
od zbóż, przez łąki i zagony łubinów, 
musrńął chatki, śpiące pod strażą owoco- 
dajnych sadów, aż wreszcie zatrzymał 


nił się odwieczny las. 


| się hen daleko na widnokręgu, gdzie czer 
l 
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3% bomb piwa w 3 i pół godzimy? 


Łódź przy swych sześciuset tysiącach 
mieszkańców nie posiada tak wielkiej 
ilości lokali rozrywkowych, jak naprzy- 
kład inne wielkie miasta polskie. - Wy- 
pływa to stąd, że liczbą ludności, odda- 
jącej się z zapałem hołdom ku czci boż- 
ka Bachusa nie jest w naszem mieście 
zbyt wysoka. Mimo, iż mamy ponad 
sześćset tysięcy mieszkańców — to jed- 
nak kontyngent stałych bywalców lokali 
restauracyjnych nie przekracza 5.000. 

Daje to dobre świadectwo łódzkiej 
trzeźwości, lecz nie daje to napewito po= 
wodów do radości właścicielom lokali, 
którzy w skrytości ducha sięgają pamię- 
che wstecz, w zamierzchłe dzieje naszego 
miasta, kiedy to Łódź podobno lepiej i 
inaczej niż dzisiaj się bawiła, 

Najstarsze knajpy łódzkie, które pa- 
miętają te „lepsze czasy” już nie istnieją. 
Pozostały po nich tylko wspomnienia u 
starszego pokolenia. 

Z tych zaś, które ostały się — także 
śladu pierwotnego nie pozostało: zmie- 
niły właścicieli, charakter itp. Naistar- 
szym z dzisiejszych lokali jest Hotel Pol- 
ski i Mannteuffel. 

W latach ośmdziesiątych, dziewięć- 
dziesiątych ubiegłego stulecia, w okresie 
największego rozrostu i koniunktury łódz 
kiego przemysłu, najsławniejsze knajpy 
łódzkie były: „Melsterhaus* (dziś „Ti- 


Piotrkowskiej 46 (dzisiaj apteka), dom 
zajezdny Schnelkowej (przy ul. Naruto- 
wicza, później na Zawadzkiej), restai- 
racja „Lindengarten* przy ul: Piotrkow! 
skiej w pobliżu Górnego Rynku, „Wald 
schłósschen* ptzy ul. Kopernika, knajpa: 
Janiszewskiego przy al iPotrkowskiej 177 

Restauracja „Lindengarten* była ulu-- 
biorią knajpą przemysłowców łódzkich: 
zabawiali się tu z szerokim gestem staw- | 
ni pijacy owych lat dziewięćdziesiątych,! 


prymitywne, zamiast eleganckich stółów |miał za cel: jak długo może pić, by za- 
wystarczały zwykłe stoły drewniane i 
ordynarne zydle. Mimo tych braków 
estetycznych — w lokalu tym wypiiano 
dziennie tyle szampana, ile we wszyst- 
kich pozostałych szynkach razem wzię= 
tych. 

Naipopularniejsze wówczas wódki: to 
czysta monopolka rosyjska „białogłów- 
ka“ i riedłówka warszawska. Piwo pi- 
jano Anstadta i Goeliga oraz importo- A, 
wane z Rygi piwo Stryckiego. W latach późniejszych to jest w la- 

„Bei die schöne Anna", to jest u Ciot-|tach 1900—1908 modne były popularne 
ki Schnelkowej gromadziła się przeważ-|w Śródmieściu knajpy: Freidenberga 
nie młodzież, wypiłając nieprawdopodob- przy ul. Piotrk. 67 (popularna Victorja), 
nie duże ilości alkohólu. Stawka 25 kie-|następnie Stępkowski przy Pasażu Ma- 
liszków gorzały nikogo nie przerażała:|jera (dziś. Moniuszki), oraz „Ermitaż 

Piwa zaś nikt nie liczył, ale jak wy-jPalejowskiego przy ul Dzielnej 18 (dziś 
nika z zakładu, zawartego między dwo-!„Tabarin '). ł 
ma bohaterami Bachusa kaflarzem Kna- W „Vietorii* słynne były obiady 
ckiem i farbiarzem Schwartzem w Re-|składowe cyganerji łódzkiej: świata ar- 
sursie Obywatelskiej, wypijano po 30— jtystycznego, mecenasów sztuki, dzienni- 
40 kufli na jednem posiedzeniu, a wspom- |karzy. 
niany wyżej zakład między huminarzami W „Victorji“ u Freidenberga, 
ówczesnego społeczeństwa łódzkiego rodzina miała zresztą także aspiracje ar- 


ku nie pozwolić się „naciąć“ kelnerówi. 
Otóż z rachunku pana Knacka i pana 


dzeniu po 44 kielichy duże gorzały i po 
37 litrowych bomb piwa. Czas tej prze- 
rażającej, nawet dla dobrego piiaka kon- 
sumpcji: 3 i pół godziny. 


tystyczne, urządzane były wszystkie 


chować doskonałą pamięć i przy rachun- imprezy bankietowe miejscowego spo- 


łeczeństwa polskiego, tutaj podejmowa* 
no koryfeńszy literatury, którzy przyjeż- 


Schwartza okazało się, iż wypili oni w, dżali do naszego miasta, tutaj jadał Hen- 
roku 1887 w kwietniu na jednem posie-|ryk Sienkiewicz, Reymont, Trapszo... 


Restauracja „Victorja“ przetrwała do 
roku 1922. Dzisiaj na jej miejscu mamy 
sklady czekolady, krawatów, kwiatów... 
W latach późniejszych zaczęły także gi- 
nąć ślady po przysięgłych pijakach łódz- 
kich, wypijających ku chwale Bachusa 
po czterdzieści wódek i po trzydzieści 
kufli litrowych piwska. 

Stara tradycja zaczęła ustępować no- 
wej. Miejsce ordynarnych szynkowni. 
w których jednak znajdowali upodoba- 
nie ludzie bogaci, zajęły wytworne lo- 
kale rozrywkowe. Łódź nie zerwała jed 
nak odrazu z tradycją ogródków. Do lat 
jeszcze 1910-tych mieliśmy w Łodzi peł- 
no takich ogródków „Erholungsgarten*, 
ze wspomnianym już poprzednio ogród- 


którego |kiem Stępowskiego na Pasażu Majera, 


AN WOJTYŃSKI 


Mieszkańcy Bałut sKarżąsię... 


voli“) Resursa Obywatelska przy i| Potworne warunki mieszkaniowe najstarszej dziel- 
nicy Łodzi. — Rudery bałuckie zostaną zburzone 


(v) Do redakcji naszej zgłosiła się de-| zapominać, że na Bałutach mieszka kil- 
legacja mieszkańców Bałut, wskazując | kanaście tysięcy ludzi, niemal tyle, ile 


na Dbólączki mieszkaniowe tamtejszej w małem miasteczku, że rodzą się tam 
dzielnicy, Bałuty są najstarszą dzielni- i wychowują dzieci, bawiąc się na podło 


cą Łodzi, domy wybudowane zostały gach przeżartych grzybem. 

przed wieloma dziesiątkami lat i od Delegaci wskazywali na to, że obec- 
bardzo dawna nie były remontowane. nie, w dobie intensywnego porządkowa- 
Nie były również remontowane i odna- |nia Łodzi, nie wolno zapominać o przed. 
wiane mieszkania robotników i licznych mieściach, a zwłaszcza o Bałutach, gdzie 
bezrobotnych. stan zaniedbania jest najgorszy i niebez- 


lał się szampan chociaż urządzenie było 
ag O, -zLobolny, który od dłuższego cza- 
¡su nie zarabia i nie płaci komornego, 


ZB HO MR nie ma odwagi bezpośredniego zwróce- 
W. | nia się do właściciela nieruchomości z 
Sk e prośbą o odnowienie mieszkania, otyn- 
a g kowanie walących się ścian, naprawie- 
ROZ nie zgniłej i zbutwiałej podłogi, uszczel- 


nienie wypaczorych okien, lub załata- 
nie dachu. Rezultat jest ten, że miesz- 
kania robotnicze na Bałutach przypo- 
minają raczej walące się nory, przyczem 
o zachowanie czystości w takich warun- 


Tygodnik przygód 
ciekawych i wesołych 


w 
NBP 15 


który już ukazał się w sprzedaży, przed-| 
stawi się Sz. Czytelniczkom i Czytelni- 
kom nowy bohater 


zamówienia. 
Automat „Mubis'* 
6-cio mm. wy* 
rzucający samo- 
rzutnie łuski 


Pt 


BACZNOŚĆ! Tylko nasza tirma, egzystująca od r. 1900, da 


pieczny pod względem sanitarnym i bu- 
dowłanym, A 
Władze powinny przyjść w sukurs 
zubożałym mieszkańcom Bałut, zmu- 
szając tamtejszych właścicieli nierucho- 
mości do przeprowadzenia koniecznych 
remontów w mieszkaniach, przynaj- 
mniej w takim stopniu, ażeby latem nie 
ciekło z dachu do łóżek, zimą nie wiało 
mrozem przez niedomknięte okna, żeby 
tynk nie sypał się ze ścian za kołnierze, 
a nogi nie zapadały do dziur w podło- 


kach mowy być nie może. A nie należy! gach; 


kładnie zaniedbana, 


je pewność solidnego wykonania 


NIEBYWAŁA NOWOŚĆ 1936 RONU SS 


W dobie porządkowania reprezenta- 
cyjnych dzielnic naszego miasta, nie 
wólno zapominać o Bałutach — siedli- 


wadzenie do porządku 
kiej jest o tyle utrudnione, że zarówno 
lokatorzy jak i właściciele nieruchomo- 
ści nie mają pieniędzy na dokonanie ko- 
niecznych prac, związanych z remon- 
tem. Niemniej jednak władze przystą- 
pią do radykalnego burzenia tych ruder, 
które zagrażają eństwu pub- 

Mieszkańcy domów, przeznaczonych 
na rozbiórkę, otrzymają zapomogę miej- 
ską na wynajęcie innych mieszkań, 
Dzielnica bałucka jest istotnie bezprzy- 
ale brak miejskich 
baraków dla bezdomnych w Łodzi unie- 


|możliwia dokonanie radykalnych posu- 


nięć w postaci przymusowego opróżnie- 


À nia zaniedbanych ruder. 


Piofruś-kawalarz 


Ponadto w numerze: e y | 


PAT i PATACHON 
zażywają kąpieli 
FERDEK 
walczy z Babą-Jagą 
PLUMPER 


walczy ma szpady 


OSIOŁEK-WESOLEK 


na pustyni i wśród lodów 
Koń i częowiek—dwaj przyjaciele 


— dalszy ciąg powieści p. t „WYSPA 
CUDÓW" 


W dzikich puszczach Brazyjlji 


d, c. przygód egzotycznych Jasia 


wyścigi ślimaków 


— nowa arcyciekawa gra towarzyska. 
numeru 10. OT. 
PERS PROZA EE SAR ufa W || i 


„CZARY”| 


Dziś premjera! 
Początek o g: 12-ej. 


J ean | Harlow 
Franchot Tone >: 


wystrzale 
jalnym otworem 
w lufie. pięknie 
oksydowany; 
płaski, lekki, 
strzelający  kul- 
kami metal. do 
celu i śrutem do 


żZblórka książek dla bibijotek 
Łódź, 26 kwietnia. 
(v) — Na terenie województwa łódz- 
kiego zorganizowana została akcja ma- 


z 3 ca na celu propagandę czytelnictwa. 
ptactwa syst. „Sportowy“, zapewnia zupełne bezpieczeństwo osobiste w domu i podróży. jąc tni +; 
Automat „Mubis* — to prawdziwa rewelacja w dziedzinie fabrykacji broni! Dzieki najnow-j W ramach tej akcji powiększone będą 
szej (1936 r.) konstrukcj automatycznie się repetuje (patrz rysunek). Wykonany luksusowo |ilości książek w bibljotekach miejskich 
i precyzyjnie nie psuje' się nigdy i nie zacina. Huk ogromny. Cena automatu tylko zł. 7.35.|1 wiejskich oraz zorganizowane biblijo- 
2 szt. 14 zł. Setka kul „Flobert“ zł.3.65. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. —|tekj w tych ośrodkach, które były do- 
Płaci się przy odbiorze. Wysyłamy bez pozwolenia na broń. Adres dla listów: Jener. Przed- tychczas pozbawione książek. 


stawicielstwo „MONTRE”. PI. Napoleona, skr. 827 Dz. H. tacy > 7 
Akcja ta zorganizowana została przez 
organizacje oświatowe, kulturalne, nau- 
czycielskie, młodzieżowe i inne. 
Organizacje przeprowadzać będą zbiór 
kę książek we wszystkich ośrodkach 
województwa, w miastach, miastęcz= 
kach i dworach wiejskich. y 
„ Organizacje zwracają się z apelem do 
ludności, ażeby oiłlarowywała niepotrzeb 
ne albo przeczytane książki na rzecz 
bibliotek miejskich i wiejskich. 


Zastrzeż. 
Praw. 


Warszawa l, 


1500 złotych miesięcznie 


można zarobić z łatwością pomimo kryzysu! Wystarczy 
wypisać od nas sensacyjną książkę, zawierającą kilkaset 
sekretów ' fabrykacii różnych artykułów pierwszej potrzeby. 
Po przeczytaniu podręcznika każdy będzie mógł z łatwością, 
bez żadnych maszyn, zwykłemi, taniemi, domowemi środka- 
mi wyrabiać mydło, lak kancel., kity, wszelkie artykuły ko- 
smetyczne, wodę kolońską, pudry, pomadki, atrament, ołówki, 
: Br 4 pastę do obuwia, i t. p. Cena książki tylko zł. 3.45. 
Płaci się przy odbiorze, Pamiętaj, że kupując tę książkę, zdobędziesz pewną egzystencię i nie 
zależność! Adres: „PERFECTWATCH”. Warszawa, PL Napoleona, skr. 453 Dz, H. 
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„Wybuchowa Blondynka" 


Nad program: REWELACYJNĄ KOMEDJĄ w 8 AKTACH 
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PRAKTYC 


ZNA -GOSPOSIA. 
za" 


— Niepotrzebnie iatygowałeś się, 
się, Adolfie, wiesz przecie, że na dzi- 


Choroba 


Mayer udaje się do lekarza, 

— Co panu dolega? — pyta doktór. 

— Nie wiem co ze mną jest, panie doktorze... 
Nie mogę spać w nocy. Od chwili, jak się kła- 
dẹ aż do rana przewracam się z boku na bok.. 

— Gdzie pan mieszka? 

— Kredytowa 15, drugie piętro, prawa oji- 
Enas 
. — Kredytowa jest wprawdzie bardzo ruchli- 
wą ulicą, ale skoro pan mieszka w oficynie.. 

* — To co z tego?.. Czy pan doktór przypu- 


szcza, że tam wezwania podatkowe nie docho- | Ann 


dzą? 
KRYZYS, 
| Do sklepu wchodzi klient i prosi o wieszak 
do garniturów. Sprzedawca pokazuje mu żądany 
przedmiot, . 
— Ile kosztuje? 
— 50 groszy... 


— Bardzo drogo., Czy nie ma pan tańszego? | dz 


— Owszem, ale mniejszy i cały z drzewa. 

— Może być... Ie kosztuje ten tańszy?... 

— 20 groszy... i 

— Też za drogo.. Może pan ma coś jeszcze 
fańszego?,. 


— Owszem — śwóźdź, 


BRYDŹ. 
"Mała Helenka zwraca się dó matki i 

— Mamusiu, czy brydż to jest take choroba? 

— Nie, moje dziecko., Dlaczego tak przy- 
puszczasz?.„ ? 

— Bo słyszałam, jak tatuś mówił wczoraj do 
jednego pana, że doktór Pigułeczka żyje ostatnio 
wyłącznie z brydża. 

NA DREWNIANEJ SALI, 

'Na sali tańca Maryśka zwraca się do Zośki; 

— Kto jest ten facet, z którym tańczyłaś? 
~ — Nie wiem.. Nie znam go bliżej... 
| “e Jakto?,. Przecie słyszałam, jak mówiłaś 
mu „mój kochany”. 

— Owszem, ale właśnie dlatego tak doń mó- 


| wiłam, bo nie wiem jak mu na imię.. 


GŁUPIE KURY. 
Piotruś zwraca się do matki: 
— Mamusiu, dlaczego kury na podwórzu tak 
gdaczą? 
— Bo pewnie są głodne, 
— To nie mogą sobie 
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Pod Wesota Gwiazda 


Dobroczyńca ludzkości 


Nazywa się... Wszystko jedno! — 
Antoni, Jan, czy Pankracy.» 
Wszyscy go mile witają... 

A dużo ma codzień pracy 


Codziennie — pomyślcie tylko! — 
Rozdaje ludziom na mieścię * 
Złotych piędziesiąt tysięcy! 

A czasem stol... Czasem dwięście!... 


Nikogo o nic nie prosi 

Ten szczęścia najmilszy goniec; 
Przychodzi, wręcza pieniądze 
I koniec. 


Choć nie jest wcale bogaczem 
I zwykłe nosi odzienie, 

Dla innych, tylko dla innych 
Pełne ma zawsze kieszenie! 


z 
10, listonoszu pieniężny!... 


Twa dobroć wszak nie zna kresu! 
Czemu raz do mnie nie wpadniesz?... 
Czy nie znasz mezo adresi?... 


KANT. 
UI. Bryndzy 15. 
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Dowód 


Andrzej nacisnął dzwonek. Był zde- 
nerwowany. Zadzwonił poraz drugi: 

Zamiast służącej drzwi otworzoyła 
mu jego młoda żona. 

— Gdzie jest Marysia? — zapytał 
podejrzliwie. 

— Poszła do... sklepu — odparła 


a, 
Chwila ciszy. 

— Czy to wydaje ci się również po” 
dejrzane? — zapytała. 

Mąż nie odpowideział. Zamiast odpo- 
wiedzi rzucił pytanie: 

— Kogo oczekujesz? 


i. 
— Dziwisz się pewnie — ciągnął da- 
lej — że jestem w domu... Tak. Teraz 
jest czwarta. Za piętnaście minut odcho- 
dzi mój pociąg. Ale... to nie szkodzi... 
— Jakto?.. Więc nie wyjeżdżasz? 
— Nie! : 
Zagryzła wargi. 


:— Widzę, że jesteś niezbyt zadowo-' 


lona z tego... 

— Mnie to wcale nie obchodzi... 

5 A pana Mieczysława Drwęckie- 
ZOP.. i 

Spojrzała nań rozszerzonemi oczyma. 

— Skąd... skąd znasz jego nazwisko? 
; W jego oczach błysnęły ogniki trium- 
u. — 

— Wiem nawet znacznie więcej... 
Ilekroć wyjeżdżam, pan Mieczysław 
Drwęcki składa ci wizyty... 

— Nieprawda!.. Ja go wcale nie 
znam!.. Ela miała z nim przyjść dziś do 
mnie poraz pierwszy!.. To jest jej na- 
rzeczony! 

= Dobrze.. W takim razie ja rów- 
nież zostanę w domu... Oboje będziemy 
tu oczekiwali gości... Drzwi wejściowe 
nie są zamknięte na klucz, każdy może 
więc wejść bez przeszkód. Nie wolno ci 
ruszyć się z tego miejsca!... 

rozleśł się dzwonek. 


Tel. 


dni następnych! 


141-22 
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Dziś pocz. 


Dziś i dni następnych! = 


IWAN PETRO! 


w wiedeńskim filmie pg. romansu Perutza (Kozak i Słowik) 


„MIŁOŚĆ SZPIEG 


DZIŚ PORAZ OSTATNI! 


arcydzieło niesamowitości i grozy p. Ł 
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sfilmowane całkowicie w NATURALNYCH 
KOLORACH. 


Nad program: Dadatek tygodniowy Pała i Pa- 
ramonnte, 


A ; ze ER 
8 pierwszy Š 
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a 

a di poł: „NOCNY PATROL“ 
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Tym razem ona nie dała odpowie- 


R 


Z" ms 


Treff, wielki doberman, wypełz z kąta, 
warcząc nieprzyjaźnie. Andrzej podszedł 
do psa i poklepał go po grzbiecie. 

Po chwili otwarły się drzwi i do po- 
Koju wszedł przystojny młodzian. Uj- 
rzawszy Andrzeja, speszył się nieco, 
lecz wyciągnął doń rękę i rzekł: 

— Jestem Mieczysław Drwęcki... 
Czy niema tu jeszcze mojej narzęczo- 
ej?.. Ela zawsze musi się spóźnić! 

Andrzej podniósł się i rzekł przytłu- 
mionym głosem: 

— Za dziesięć minut odchodzi mój 
pociąg... Muszę Śpieszyć... Dowidzenia! 

Anna została sama ze swym przyja- 
cielem. _ 

— On wie wszystko, mimo naszych 
umówionych wykrętów... — szepnęła. 

Drwęcki czuł się nieswojo. Oboje nie 
byli w humorze i pożegnali się wkrótce. 

Nazajutrz Andrzej rzekł energizcnie 
do żony: © 

— Musimy się rozstać, niestety” 

Anna wybuchnęła płaczem. 

— Ale skąd wiesz wszystko? — za- 
pytała, tłumiąc łkanie. 

Spoirzał na psa. 

— Treff zdradził mi wszystko. Tak. 
O tem nie pomyśleliście. 

— Nie rozumiem... 

— Gdy Drwęcki wszedł dò pokoju, 
wszystko stało się dla mnie jasne. Trei 
nie ruszył się z miejsca. Gdyby Drwęcki 
przyszedł do nas rzeczywiście poraz 
pierwszy, pies rzuciłby się nań niewąt- 
pliwie. A teraz idź już!.4 

Anna zamknęła za sobą drzwi. An- 
drzej długo siedział z twarzą, pogrążo- 
ną w dłoniach. 

Z kąta spozierały nań błyszczące 
oczy psa. 

— Podła bestja! — syknął Andrzej. 
Skoczył na równe nogi i nieprzeczu- 
wającego nic złego psa zdzielił batem 
po grzbiecie... m. e). 


Nadprogr.: Dodatek tygodn. Pata 
Bil. ulg. oraz  passe-portout, ` 
nieważne. 
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ROZTARGNIONY A 
SAKSOFONISTA. 


Żona: Fredku, na litość boską, za 


miast saksoionu wziąłeś przecie dziece 
kol, 


Przez monokl 


Najbardziej zadłużony bywa ten, kto 
nie wie, co sam sobie winien. 


Najszczerszemi kobietami są aktor- 
ki: — przyznają się przynajmniej, że 
grają komedję. 


zát ? - 
Kobiety przebaczą ci wszystko prócz 
tego, że nie mają ci nie do wybaczenia. 
* 


té; 3 A 
Kobieta jest jak jabłko na drzewie:— 
dopiero gdy je zerwiesz i ugryziesz, po- 
znasz jaki ma smak. 


té! 

Prymadonna jest to taka śpiewaczka, 
która otrzymuje 12.000 złotych rocznie, 
przez sześć miesięcy bawi na urlopie, a 
pięć miesięcy jest niedysponowana. 


1e’ > 
Małżeństwo podobne jest do oblega- 
nej twierdzy: — ci, którzy są naze- 
wnątrz, pragną koniecznie dostać się do 
wnetrza, ci zaś, którzy są wewnątrz, 
dążą do tego, żeby się stamtąd czemprę- 
dzej wydostać! 


-W młodości gonimy za szczęściem, 
na starość jesteśmy zadowoleni, gdy 


* |możemy nieszczęściu, zejść z drogł. 


Człowiek bez serca biedniejszy jest 
od najnędzniejszego żebraka, 


PRZYGODA KSIĘCIA WALJL 

Działo się to podczas przejazdu byłego księ- 
cia Walji przez Marsylję. Wśród osób, które 
zostały przedstawione obecnemu królowi angiel- 
skiemu, znalazł się również jowialny Piotr, 
mistrz gry w golfa. Piotr nie uznaje etykiety 
dworskiej to też po kilku minutach klepał juź 
księcia Walji pouiale po ramieniu, mówiąc doń 
„mój drogi“, 

Książę Walji znosił cierpliwie tę. poufałość 
przez pewien czas, wreszcie, wyprowadzony z 
równowagi, zwrócił mu grzecznie uwagę: 

— W moim kraju mówią do mnie „Jego Wy- 
sokość'!! 

. Piotr machnął ręką: 

— Nie zwracaj na to uwagi, 
gadają! 


bracie, niech 


i Paramountu 
prócz urzęd. 


Dziś pocz.o 1 


(Der Kosak und die Nachtigali) 


Mówiony i śpiewany po niemiecku.—Pocz. o g. 4, w sob. i niedz. 


Następny program: Epokowy film 
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»W WALCE Z CARATEM", 
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obiektyw 
fotografa: 


1. PANIKA NA REWJI WOJSKOWEJ. — 
W piątą rocznicę proklamowania republiki hisz- 
pańskiej odbyła się wielka rewia wojskowa, W 
czasie rewii w pobliżu trybuny, w której znaj- 
dowali się członkowie rządu eksplodowała pe- 
tarda, co wywołało niezwykłą panike, 


2. 30-LECIE TRZĘSIENIA ZIEMI W SAN- 
FRANCISCO. — Przed 30 łaty. 18 kwietni: 
1906 roku miasto San Francisco w Stanach Zie 
dnoczonych padło ofiarą straszliwego trzęsieni. 
ziemi, które zniszczyło 28.000 domów. 


3. LOTNICZE ZBROJENIA NIEMIEC. :— 
Minister lotnictwa Goering lustruie nowozorge- 
nizowane oddziały artylerii przeciwlotnicze 
wyposażone w najnowszy sprzęt wojenny. 


4. NIEMCY ZBROJĄ SIE NA MORZU. — 
Nieskrępowane już żadnemi traktatami Niemcy 
podięły gorączkowe zbrojenia. Na zdięciu wi- 
dzimy pierwszą łódź podwodną, którą spusz=- 
czono na wode- 


' 


5. PIĘKNY BUDAPESZT — W związku z 
wyjazdem p. premjera Kościałkowskiego na 
Węzry, reprodukujemy zdjęcie wspaniałego ma 

` stu. królowej Elżbiety na Dunaju w Dudapesz- 
cie. dzielący stolicę Węgier na Bude i Peszt, 
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BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
„EXPRESSU” 


Z NIEDZIELI, DW. 26 KWIETNIA 1936 RERU 


00 =. " "Sny GZYOW SZKOT WYEGIE 


” 6. POGRZEB B. MINISTRA CHERONA. — W Paryż 

dbył się bardzo skr 
pozźrzeb b. ministra skarbu Cherona, Ci 4 = dja kc 
Roe tia Eger a ekawe, że Cheron naczył w testamencie, ze 


7. ĆWICZENIA ŁĄCZNOŚCI ANGIELSKIEJ. — Angielskie oddzia v łączności odby- 
z 3 i t ł i g s 
wają obecnie pod Aldershot wielkie ćwiczenia. Na zdlęc w 5 

6 teleton SG é ieciu idzimy iragment zwijania 


B. KAMPANJA WYBORCZA WE FRANCJI. — Tłumy mieszkańcó ż i 
terocsowaniem czyłałją odezwy i hasła wyborcze, rozpłakatowane EE ar ad 
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Jest to pierwsze oficjalne rozpoczęcie akcji przedwyborczej. 
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Największa wróżbiarka New forkl--zdemaskowana 


Madame Zara miała klijentel 
tentatów. — Zgubiły ją rewelacje iei by 


New York, w kwietniu. 


~ Ameryka ma jeszcze jedną sensację. 
Wszyscy z zapartym oddechem czytają 
rewelacje miss Clinton, byłej sekretarki 
największej nowojorskiej wróżbiarki, ma- 
dame Zara. Żeby pojąć róztniary tej sen- 
sacji, trzeba wiedzieć, że 


madame Zara należy do naj- 
popularniejszych osób 


w Stanach Zjednoczonych i rad jej za- 
sięgał nietylko naiwny ludek z prowincji, 
ale najwięksi potentaci Wall-Street. 
Madame Zara, której prawdziwe na- 
zwisko jest nikomu nieznane, wypłynę- 
ła przed kilku laty na powierzchiię ży- 
cia nowojorskiego i w ciągu bardzo krót- 
kiego czasu uzyskała sobie niezwykłą 
sławę. Bo też przepowiednie jej ustne 
i listowne — odznaczały się niebywałą, 
proroczą poprostu znajomością rzeczy, 


w które nikt jej nie wtajemniczał. Ludzie 


wierzyli jej ślepo. 

Madame Zara otrzymywała dzień w 
dzień około stu listów z pytaniami w ro= 
dzaju: Czy mam poślubić tego człowie” 
ka? Kiedy najlepiej urodzić dziecko? 
Czy zdecydować się na operację? Czy 
podpisać ten kontrakt? -— Za pisemną 
konsultację pobierała wróżbiarka 10 do 
20 dolarów. Wizyta osobista kosztowa- 
ła drożej, bo 40 dolarów (za pół godziny). 
Madame Zara miała stałych klientów, 
którzy płacili jej ryczałt roczny w wyso= 
kości dochodzącej do 5 tysięcy dolarów! 

A oto tajemnice nadprzyrodzonych 
zdolności sprytnej wróżki: 

Pani Zara utrzymywała cały sztab 
detektywów, którzy informowali ją a 
wszystkiem, czego zażądała, ale właści- 
wie ci detektywi spełniali rolę podrzę= 
dna, uzupełniającą. Najważniejsze funk- 
cje brała na siebie sama pani Zara. 

"Skoro tylko dowiadywała się o kimś 
z towarzystwa, że ma poważne zniart- 
wienia, mobiiżowała cały swój aparat, 
by go do siebie sprowadzić. Miss Clin- 
ton opówiada o wypadku następującym: 


Pewnego dnia ktoś opowiedział pani 


`- Zarzę, że żona słynnego miljonera, pana 


V. juniora, pragnęłaby koniecznie rozwo- 
du. ale nie czyni tego, ponieważ przy= 
sięgła matce, że nie zerwie tego riałżeń* 
stwa. Dowiedziawszy się o tem, pani 
Zara natychmiast 


wysłała detektywa, żeby 
zbadał różne przyzwycza- 
jenia 
pani V. 


Okazało sie. że codzień w południe 
jedzie ona do Central - parku ze swemi 
trzema wspaniałemi pieskami rasy chow- 
chow. Co robi madame Zara? Zwraca 
się do firmy, zajmującej się hodowlą i 
sprzedażą rasówych psów, pożycza trzy 
chow-chow, nie wahając się przed wy* 
daniem wcale poważnej sumy i każe 
przywołać jedną z panienek, zajętych u 
niej obliczaniem horoskopów. 


— Weźmiesz te pieski = mówi — 
i udasz się do Central - parku. Dziś, ju- 
tro, pojutrze, aż do skutku. Zadaniem 
twojem jest nawiązanie znajomości z pa- 
nią V.. której fotografję zaraz zobaczysz. 
Pani V. ma również trzy pieski chow -= 
chow, Co dalej, wiesz sama, 


W trzy dni później zjawia się u wróż- 
ki p. V. Madame Zara wita ją bardzo 
niedbale. 

— Jestem przemęczona — uświad- 
Cza, — Właściwie nie powinam już niko= 
go przyjąć, ale 

mam przeczucie, 
że dziś zjawi się ktoś, komu pomoc moja 
jest nieodzownie potrzebna. iech mi 
pani poda swoją datę urodzenia 

— 6 marca 1906. 

— Hm, obietnica jest dla pani święto- 
ścią prawda? Obietnica, złożona sio- 


strze... nie, nie siostrze, lecz matce, czu- 
ję to wyraźnie... 


Pani V. patrzy na nią przerażona 
— Niech mi pani powie coś bliższego 


— mówi, oddychając ciężko, 
Pani Zara ściska dłońmi skronie. 
— To 


straszliwy wysiłek 


umysłowy — szepcze. Właściwie 
trwa zazwyczaj kilka dni, nim wygotują 
horoskop, ale moje siły wewnętrzne... 
i wogóle w stosunku do osoby takiej 
wrażliwej, jak pani.. spróbujemy. Po- 
proszę ò prawą rękę. . 

Madame wpatruje się przez chwilę 
hi linje małej, nerwowej dłoni i naraz wo- 
a: 

— Sprawa jest jasna. Małżeństwo 
pani nie jest szczęśliwe, prawda? Już od 
dwuch, trzech lat! 

Pani V. opada bezsilnie na fotel, a ma- 
dame Zara mówi dalej, 

— Nie, tó nie ma najmniejszego sensu. 
To przyrzeczenie nie wiąże pani. Może 
pani śmiało wystąpić o rozwód. Błagam 
panią.. niech się pani pośpieszy... taki 
"eeg przyprawi panią o śmiertelną choro- 

ę 


Nie trzeba chyba dodawać, że wdzię- 


czność pani V. dla madame Zary nie mia-. 


ła granic i wyraziła się czekiem, który 
pokrył sowicie wszystkie wydatki admi- 
nistracyjne. 


Ale nietylko kobiety stanowiły klien- 
telẹ sprytnej wieszczbiarki. Wśród wy- 


"pecjalne zratyfikacje. 


wśród naiwiększych po- 


ej sekretarki 


zmawców jej był naprzykład pewien 
przedstawiciel wielkiego koncernu ame- 
rykańskiego w Londynie. Madame Zara 
pisała mu od czasu do czasu listy eks- 
pressowe, żeby w tym a tym miesiącu 


uważał specjalnie na żonę; 


czy dziecko. Otrzymywaiła za to 1ie- 
tylko stałą opłatę abonamentową, ale i 
Ten sam jego- 
mość, zasięgając jej porad, mówił (a ra* 
czej pisał) bardzo dużo o sytuacji poli- 
tycznej i ekonomicznej. Wiadomości te 
wykorzystywała madame Zara w stosun 
kach z imnymi przedstawicielami prze- 
mysłu i handlu. Była również srólniczką 
kilku poważnych: adwokatów. ..tórzy 
płacili jej procent od honorarjów. otrzy- 
manych w związku z poleconemi przez 
nią sprawami. 


Rewelacje miss Clinton miały ten sku- 


tek, że 


madame Zara zwinęła swój 


interes : 


i wyjechała do Europy, gdzie prawdopo- 


dobnie pod innem nazwiskiem zacznie 
uprawiać ten sam proceder. A naiwnych 


zawsze znajdzie się sporo! Podobno mia- 


jatek, uciułany przez kapłankę gwiazd 
w Ameryce wyniósł ponad 300 tysięcy 
dolarów. Madame Zara mogłaby już 
śmiało zrezygnować z pracy zawodowej! 


a- Widzisz Kolasińskiego z 
jego narzeczoną, napewno sie 
pokłócili 


Wóz wielmożnej pani -— 20 
lat temu i dziś. 


Taki kraj — taka... ryba 


POLSKA: Ażeby zorientować się w 
ilości spożywanych w Polsce ryb, nale- 
ży się udać w targowy dzień piątkowy 
do hal warszawskich za „Żelazną Bra- 
mą”. W sposób niezbyt higjeniczny, ale 
zato wielce malowniczy, rozłóżone Są ry- 
by na licznych stoiskach. Przeważają 
ryby rzeczne: ulubione karpie, które wy- 
lawia się żywe z beczek i kadzi, napeł- 
nionych wodą, śŚnięte szczupaki z lodu, 
drobne karasie, sandacze, liny, leszcze i 
wreszcie wiślany łosoś, który jest ulu- 
bionym przysmakiem, ale rzadko dostęp- 
nym dla przeciętnego śmiertelnika. O 10- 
sosie toczą boje szefowie kuchni licznych 
warszawskich restauracyj. Dlaczego pią- 
tek jest dniem wzmożonego spożycia 
ryb — łatwo na to odpowiedzieć, W kra- 
ju katolickim, zachowującym posty. nie- 
mal w każdym domu piątkowy, postny 
obiad składa się z rybnego dania. Poza- 
tem „piątkowa rybka“ na stołach litdno- 
ści niechrześcijańskiej jest niemniej po- 
pularna. 


Dane statystyczne wskazują, że w 
Polsce przypada przeciętnie 2,7 kilogra- 
ma ryb rocznie na głowę mieszkańca. 

ryb morskich, spożywanych w kraju, 
prym dzierży śledź, których wwozi się 
46,500 tonn rocznie, przeważnie pocho- 
dzenia nodsweskieśgo. 


FRANCJA jest idealnym krajem dla 
amatorów ryb morskich. Ryby pocho- 
dzą z oceanu Atlantyckiego, kanału La 
Manche i morza Śródziemnego. Rzut oka 
na tnenu restauracyjne pozwoli stwier- 
dzić, że najpopularniejszemi 
są: śledzie, makrele, merlany, a na polu- 
dniu kraju — tuńczyki, które się przy- 
rządza w najrozmaitszy sposób, gotowa- 
ne, smażone, pieczone, ale zawsze na o" 
liwie. Niepełny byłby ten; spis ulubio- 
nych ryb morskich, gdybyśmy nie wspo- 
mnieli o ostrygach, krewetkach i homa- 
rach, jakich nie brak w żadnej restaura- 
cji i które się tu używa na tuziny. 


SZWAJCARIA leży około 500 kilo- 
metrów od wybrzeża morskiego, to też 
ryb morskich jest tutaj stosunkowo nie- 
wiele. Niemniej jednak szybki dowóz 
ryb i duży import wpływają na to, że 
ryby nie są obce na stole Szwajcara. 
|Sożywa się tutaj również wiele ryb z 
miejscowych jezior. 


ŘS 


czne. Naipopularniejsze są dorsze, które 
można otrzymać żywe. Ryby są tamie 


Z i w, 


gatunkami t 


i wskutek tego spóżywane nawet przez 
najuboższą ludność. 


BUŁGARJA jest krajem bez morza i 
jezior, a rzeki latem niema! zupełnie wy* 
sychają, stąd ryba w Bułgarii jest przy- 
smakiem rzadkim i drogim. W wielu 
miastach niema wogóle sklepów rybnych 
a w Sofii jest ich zaledwie kilka, przy- 
czem ceny, wystawione w witrynie, wy= 
wołują jedynie westchnienie. 


WŁOCHY: Od czasu wprowadzenia 
sańkcyj we Włoszech dał się zauważyć 
znaczny wzrost spożycia ryb. Wprowae 
dzone zresztą zostały z rozkazu Mussoli- 
niego „dni bezmięsne”, w które spożywa 
się tylko ryby. W dni takie karty re- 
stauracyjne mogą zawierać jedynie da' 
nia rybne. Zresztą ryby odgrywają wiel- 
ką rolą w gospodarce narodowej į wiele 
tysięcy ludności żyje jedynie z rybołó- 
stwa. Ulubioną potrawą jest tutaj „Frit- 
to di pesce“, sałata rybna z wielu gatun- 
ków ryb, gwiazd morskich i krabów. 


HISZPANIA jest typowym krajem o 


masowem spożyciu ryb. Połów zeszło” 
roczny wyniósł 389 miljonów kilogra- 
mów i bynajmniej nie należał do rekor- 
dowych. +Z rybołówstwa utrzymuje się 
zresztą 130,000 osób. Hiszpania ma spe- 
cjalne gatunki ryb, łowłone w zatoce Bi- 
skajskiej. 


TURCJA nie uznaje innych ryb, jak 
tylko smażone na oliwie. Ulubione są tu 
langusty, homary i raki wszelkiego ga- 
tunku i rodzaju, począwszy od ruków 
morskich, aż do małych raczków rzecz- 
nych, a nawet specialne pająki morskie. 


HOLANDJA: W Holandii. która po- 
siada więcej wody, miż lądu — ryby są 
niemal narodową potrawą. Rzecz zna- 
mienna, że to masowe spożywanie ryb 
wychodzi na zdrowie ludności, która po- 
siada najlepszy stan zdrowotny i najniż* 
szą cyfrę śmiertelności w Europie. Ze 
wszystkich gatunków ryb morskich ulu- 
bionym jest w Holandji śledź, który się 
przyrządza na rozmaite sposoby i zajada 
przy każdej okazji. 


Maszyna, która notuje ste 


GRUBE ŃCGDŻUFE GR 


nograficzne przemówienia 


Technika postępuje stale naprzód. To, co szybkością 230 słów na minutę. Maszyna ta jest 


wszoraj było jeszcze utopią, dziś już jest faktem 
dokonanym. Ostatnio dokonano kilku bardzo in- 
teresujących wynalazków. 


cjalny aparat, przy pomocy którego na odległość 
50 kim, można odkryć statki nieprzyjaciełskie, 
samoloty, artylerję, wojska Itp; 

„Tajemnicze promienie" wytwarzane w apara- 
cie Mac Nellsa, pozwalają na odkrycie oddalo- 
nych przedmiotów nawet wśród najciemniejszej 
nocy ł gęstej mgły, 

Wynałazek ten badany jest obecnie przez 
specjalną komisję wojskową, w skład której 
wchodzą oficerowie marynarki, lotnictwa I wojsk 
lądowych. 

Zastosowanie tego wynalazku na szerszą ska- 
lẹ unlemożliwiłoby wszelką wolne, usuwając za” 
sadniczy czynnik ataków nieprzylacielskich — 
zaskoczenie. T £ 


Najbardziej rekordowe maszynistki nie mogą , 
pisać szybciej jak 100 słów na minutę, Obecnie | 


pisania, która może zapisywać stenograłiczne 
przemówienia, wygłaszane z niezwykłą wprost. 


Uczony angielski, Inż, Mac Nellis wynalazł spe! 


łatwo przenośna, lekka | pisze zupełnie bez szme- 
Fit, 


* 

W Ameryce zbudowano autożyro przeznaczo= 
ne dla celów turystycznych i sportowych. Jak 
wiadomo, autożyro jest aparatem latającym, po- 
zbawionym skrzydeł, które zastępuje wiatrak o- 
hracający się w płaszczyźnie poziomej. 

Nowy typ autożyra zaopatrzony jest w 20-kon 
ny motor, postada wygodną oszkloną kabinę dla 
pilota i dwuch pasażerów start jego jest bardzo 
krótki, lądowanie zaś niemal pionowe, 


* 


W Szwajcarji oddano do użytku publicznego 
sieć telefonów górskich. Co trzy kilometry 
wzdłuż szosy na specjalnych budynkach umiesz 
czono olbrzymie pudła z napisem „S. O. S“ 
W pudłach tych znajdują się aparaty telefoniczne, 
zawierające trzy numery: jeden najbliższej sta 
Ji pogotowia lekarskiego, drugi posterunek pos 
licii 1 trzeci stacji obsługi samochodowel. 

Korzystanie z tych telefonów Jest hezpłatne. 


DANJA: Spożycie ryb jest tutaj zna- | skonstruowano we Francji specjalną maszynę do Jeśli więc zdarzy się jakiś wypadek na górskiej 


szosie, to turysta ma w każdej chwili pomoc za 
bezpieczoną. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur ACZ 
nych Alfredem Krauserem a jego st- ferem 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
plias dyrektorskim, Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” "licze 
kowanej przez dyrektora 1obatnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed favryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skarał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminera uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdrudzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fa%wryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe'em — Andrze- 
jem Łubkowskim. k 

Poprzedni kochanek Wernsrowel, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo. właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci! 
swej odebrał pieniądze, zmienil nazwisko ma 
Werner i założy! nową fabryke. 

Zrębski szantażuje Wernera. 

Po przybyciu do zapagłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę 7w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nilo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
t; kajdan. 

Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób, 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

„A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Ztębskiego wróciła do męża, który: jej swszystko 


przebaczył. ; X 
„Czarny Antoś” odebrał dwum doliniarzom 
— „żyletce" i Konikowi — list Walczaka, po- 
ntanawiając oddać ten dokument Rogoszowi, — 
Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 


„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze-; 


konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rozgosz. , 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na proga spotkał Elżbietę, która za- 
prasza $o na wódkę Przewrotna kobieta chce 
go. usidlić i odebrać mu list Walczaka, 


Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzie: 


spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
towany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 
Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 


znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo”, 


sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze., 

Traf chciał, że Ragosta zaangażowano do te- 
go filmu. Występował on w roli policjanta, — 

pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser. 

Ścigany przez. „aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z warjałem, Rogosz pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przyłomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkac 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa“, gdzie cze” 
kała na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowany. Z więzienia 
aswabadza go Biruń, który działał z polecenia 
Wernerowei. Elżbieta oświadcza swemu mę- 
żowi, że wie; iż czyha on na iej życie... 

Werner udaje się do doktora Albot. 


To określenie miejsca zamieszkania 
lekarza zdziwiło nieco Wernera. Nie 
chcąc jednak wdawać się w rozmowę z 
dozorcą, przyłożył dłoń do «kapelusza 
i wszedł na podwórze. 

Było ono oddzielone niewysokim 
murkiem, zaopatrzonym w żelazne szta- 
chety. od dość obszernego ogródka, po- 
środku którego wznosił się parterowy 
domek, coś w rodzaju podmiejskiej willi. 


Chcac dostać się na teren oryginalnej — zachichotał w duchu, podnosząc się od.żenie jest błędne... 


posesji, należało zadzwonić u furtki w 


murze na lokaia doktora Albot. Tak też 
uczynił Werner. 
Po chwili otworzył furtkę służący 


. Napisał specjalnie dla „Expressu*': Bogdan Lot. 
ba © 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


doktora i, obrzuciwszy przybysza nie- 
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Rychło 


zbyt chętnem spojrzeniem, rzucił pyta-| usiadł w wygodnym fotelu i przerzucił 


nie: 
— Pan do pana doktora?... 
— Tak jest... 
— Pan doktór nie przyimuje o tej po- 


rze pacjentów... Chyba, że pan prywat-| na ogródek i tępo wpatrzył się w obna-; 


nie... 

— Prywatnie... — odrzekł Werner, 
wchodząc nieproszony za furtkę, 

— Jak mam zameldować?.... 

Werner wyjął z portielu wizytówkę 
i wręczył ją lokaiowi. Tamten rzucił na 
nią okiem i mruknął pod nosem: 

— Pan pozwoli do poczekalni... Za- 
melduję pana doktorowi... 

Poszedł przodem, a za nim Werner. 
Przebyli ogródek i przez taras weszli do 
obszernego hallu, gdzie mieściła się je- 
dnocześnie poczekalnia doktora Albot. 

Skinieniem głowy wskazał lokaj Wer 
nerówi stolik, na którym leżały rozrzu- 
cone w nieładzie stosy pism ilustrowa- 
nych, poczem zniknął za drzwiami, pro- 
wadzącemi do dalszych apartamentów. 

Werner usadowił się w fotelu i. jak 
każdy człowiek, przebywający poraz 


~ Czynił to raczej machinalnie, odru- 
chowo, niż z zainteresowaniem 


ki rozglądać dokoła. 
Jego myśl była zajęta w tej chwili 


koła osoby doktora Albot, którego po- 
znał kiedyś w iakiem$ towarzystwie. 

Widział go raz w życiu, ale w pamię- 
ci jego utkwiła charakterystyczna syl- 
wetka tego człówieka. Był to niski bru- 
net, .o,oliwkowej cerze, noszący duże, 
jamerykańskie okulary — typ o wyglą- 
j dzie dość egzotycznym. 
| Istotnie, w owem towarzystwie mó- 
i wiono o doktorze Albot, iż jest on müla- 

tem, synem europeiczyka i murzynki. 

Nie tylko jednak wygląd zewnętrzny 
doktora zarysował się tak wyraziście w 
, pamięci Hugona Wernera. 

Oto pamięta doskonale, że mówiono 
wówczas o panu Albot, jako o uczonym, 
który poświęcił się specjalnie badaniom 
trucizn, nieznanych zupełnie w Europie, 
|a pochodzących z dalekich krajów dzi- 
kiego Wschodu i Południa. 

To też, przeczytawszy przed kilko- 
, ma dniami wzmianki w pismach o aferze 

trucicielskiej Zilahy'ego i kierując się 
opisem wyglądu tajemniczego lekarza, 
; podanego policji przez panią Zilahy, do- 
! myślił się wlot, iż lekarzem tym nie mo- 
że być nikt inny, jak doktór Albot. 


[Ofiara zbrodniczego męża zeznała, — 
i według relacyj gazet — że ów lekarz, do 
i którego zaprowadził ją małżonek, a któ- 
j ry leczył później jej rzekomą anemię, był 
iwłaśnie brunetem niskiego wzrostu, 0 
j oliwkowej cerze i w amerykańskich oku- 
larach. . 
Wygląd zgadzał się więc doskonale. 
A teraz fakt zatruwania pani Zilahy ja- 
kąś nieznaną trucizną, wywołującą obia- 
wy sząłu — czyż to nie dowód, że dok- 
tór Albot, fachowiec w tej dziedzinie, 
maczał ręce w tej sprawie?... 
Jedno było tylko niedociąznięcie w 
tem wszystkiem: oto pani Zilahy zezna- 
jla, że ów lekarz mieszkał na Nowym 
Świecie, podczas gdy doktór Albot po- 
Siadał swe apartamenta na Jasnej pod 
trzynastym. | 
Ten szczegół nie zgadzał się, czyniąc 
pewną lukę w przypuszczeniach „Hugo- 
na, ale ostatecznie — czyż doktór Albot 
nie mógł zmienić mieszkania?... 
Jest to fakt zupełnie możliwy. 
+; Znalazłszy więc w książce telefonicz- 
‘nej adres lekarza, Werner przybył do 
„niego dzisiaj, spodziewając się pewnej 
(korzyści dla siebie z tej wizyty. 
| — Sprobudię i ja raz drogi szantażu... 


i 


rstolika. 
Zbliżył się do jednej ze Ścian, obwie- 
| szonei ciekawemi obrazami i począł się 
im przyglądać z miną znawcy: 


i 


kilka stronic ilustrowanego pisma. 
Coś go jednak podrywało, nie pozwa 
lało usiedzieć dłużej na jednem miejscu. 
Zbliżył się do okna, wychodzącego 


żone konary drzewa. 
Gdy tak stał, usłyszał 


żającego się doń szybkim krokiem męż- 
|czyznę w średnim wieku... 

Spojrzał nań zdziwionym wzrokiem, 
jakby pytał: „A pan co za ieden?*... 


Tymczasem ów mężczyzna skłonił lek- 


ko głowę i grzecznie zapytał: 

— Czy mam przyjemność z panem 
Wermnerem?... 

— Tak jest... 


— Jestem doktór Albot... Czem mo- 


ge panu służyć?... 


Zdziwienie Wernera doszło do punk- 


tu kulminacyjnego.. Co to znaczy?... 


Mistyfikacja? 


Napewno, napewno, bo przecie dok- 
tór Albot wygląda zupełnie inaczej: jest ! 
; ; brunetem niskiego wzrostu, ma oliwko-, dzo rozumiem... 
pierwszy w czyjemś mieszkaniu, począł( wą twarz i nosi amerykańskie okulary. | KOWO.. 


A ten? Wysoki szatyn o siwiejących 
włosach, czyniący wrażenie arystokra- 
ty. Nawet okularów nie nosi... Jedno 


na, oliwkowa. 

A jak się dokładnie przyjrzeć, to 
może i ciemne, żywe oczy. 

Werner rozłożył z zakłopotaniem 
ręce i mruknął z niewyraźnymi uśmie- 
chem: se 
myłka... Chciałem zobaczyć się z dokto 
rem Albot... 


Unn 


jednak wrócił do stolika, 


odgłos czy- 
ichś kroków. Odwrócił się i uirzał zbli- 


wiadomość o aresztowaniu mego brata, 
tego właśnie, który przez dłuższy” czas 
mojej nieobecności w Warszawie, poda- 
wał się za mnie i w związku z tem do- 
puścił się karygodnych czynów... Nie- 
zmiernie mi przykro, że muszę w ten 
sposób mówić o swoim bracie, niestęty, 
jednak — jest to<aferzysta... s, 

Przez pogodną twarz doktora Aib 
przemknęła chmura. Był to raczej prze- 
jaw smutku, niż gniewu. 

Trwało to bardzo krótko — szybko 
pogoda znów zajaśniała na jego obliczu. 

— Czy zechciałby pan wyjaśnić mi 
j dokładniej tę sprawę? — nastroił Wer- 
ner swój głos na nutę przymilnej grzecz- 
ności. — Może pan absolutnie liczyć ‘fta 
moją dyskrecję, gdyż... 

— Dyskrecja? — uśmiechnął się gorz 
ko lekarz. — Czyż można mówić o dyśŚ- 
krecji, jeżeli w tej chwili w każdej re- 
dakcji warszawskiej kotłuje się od tej 
sensacii, jaką przysporzył gazetom mój 
nieobliczalny braciszek? Widzę, że pan 
nie wie zupełnie, o co się rozchodzi. ~" 

— Jeżeli mam być szczery, niebar- 
Mówi pan tak ogólni- 


Sądziłem, że zna pam tę aferę z 
gazet... Pisano o niej przed kilku dniami, 
coprawda nie wspomniano jeszcze wtedy 


0 i istnieje tylko podobieństwo: twarz, ciem; nazwiska mego brata... Czytał pan może 
czemś innem — krążyła mianowicie do-| | 


o zbrodni niejakiego Zilahy, który umie- 
Ścił podstępnie żonę w zakładzie dla 
obłąkanych?... 

— Owszem, czytałem... — przytak- 
Werner. | 
— Pamięta pan, była 


nął 3 
tam mowa o 


— Mam wrażenie, że to, żąkaś po- | jakimś lekarzu, który pod pozorem łe- 


$ czenia pani Zilahy zatruwał ją systema- 
tycznie jakąś trucizną, wywołującą obia 


— Jestem nim, proszę pana... — od-; WY SZAŁU... 


parł mężczyzna z niezmąconym spoko- 
jem. 

— Ale, ja znam.. innego doktora 
Albot... 

— Wykluczone... Niema lekarza w 
całej Polsce o tem samem nazwisku... 

— A jednak... — przerwał Werner. 

Doktór Albot zrobił dłonią znak, że 
chce coś powiedzieć, Z ujimuijącym uśmie 
chem na ustach wskazał Wernerowi fo- 
tel, sam zająwszy sąsiedni. Chwilę mil- 
czał, poczem, podając swemu gościowi 
papierosa, wbił w jego twarz przenikli- 
we spoirzenie i rzekł: 

— Rozumiem już, dlaczego jest pan 
tak zaskoczony moim widokiem... Po- 
znał pan innego doktora Albot i widzi pan 
teraz — zupełnie innego czlowieka... 
Tamten, o którego panu chodzi, jest ni- 
skim brunetem, nosi amerykańskie oku- 
lary, mówi źle po polsku... 

— Tak, tak... — przerwał Hugon z 
ożywieniem. — Z tamtym właśnie pa- 
nem chciałem się zobaczyć... Więc pan 
go zna, prawda?.. Domyślam się, że 
przyszedłem pod niewłaściwy adres, bo 
doktór Albot mieszka na Nowym Świe- 
cie... Ponieważ nie miałem dokładnego 
adresu, zajrzałem do książki telefonicz- 
nej... Sądziłem, że doktór Albot zmienił 
mieszkanie... 

— Nie na tem polega omyłka, sza- 
nowny panie... — potrząsnął lekarz gło- 
wą. — Zaznaczyłem już panu, że w ca- 
tej Polsce jest tylko jeden doktór Albot... 
Mianowicie — ja 

— A tamten? Tamten nie nazywa się 
Albot? 

— Owszem, nazywa się Albot,. 

— Więc?.. 

— Ale nie 
brat... 


... - 


jest lekarzem.. To mój 
— Czy napewno jest tak, jak pan 
mówi? — niedowierzająco zapytał Wer 
ner. — Bo ja mam wrażenie... to jest... 
chciałem powiedzieć... 

— Zapewniam pana, że pańskie wra- 
Nie mam naimniej- 
szej potrzeby, by informować pana fal- 
szywie.. Zresztą, przekona się pan o 
prawdzie moich słów jeszcze dzisiaj z 
popołudniowych gazet... 


Będzie w nichi 


— Tak, tak, pamiętam... 3 
— Tym rzekomym 
„właśnie mój brat... Ubiegłej nocy został 
jaresztowany i osadzony w więzieniu... 
Nie wiem jeszcze dokładnie, jak to wszy- 
stko było, ale nie ulega wątpliwości, że 
brat mój wykorzystał moją kilkumie- 
, sięczną nieobecność w Warszawie i pod- 
,szył się pode mnie... Nie wiem, jakie ko- 
,rzyści osiągnął z tego, w każdym razie 
| mnie naraził na poważne stratv moralne. 

— Zaczynam już rozumieć... 
uśmiechnął się Werner. — Hm... To cie- 
kawe... Więc brat pański nie jest leka- 
rzem, prawda?.. To nie on jest tym 

; słynnym badaczem egzotycznych. tru- 
cizn? 

— Jest pan zbytnio łaskaw, szanowe 
ny panie, — odrzekł doktór Albot, ski- 
nąwszy lekko głową, nazywając mnie 
słynnym badaczem... W imię prawdy 
muszę pana zapewnić, że moja sława W 

; Warszawie nie sięga narazie poza nie- 
i liczne grono moich znajomych... Co praw 
da — tu na wargach mówiącego zakwitł 
gorzki grymas — brat rozsławił moje 
nazwisko, uczynił je dość głośnem. ta 
sława jednak nie przynosi mi zaszczytu 
i przyjemności... Tem przykrzejsza jest 
dla mnie cała ta afera, iż początkowo po 
licja była przekonana, że to ja maczałem 
palce w tej zbrodni i skłonna była mnie 
aresztować, co nie doszło jednak do 
skutku dzięki konfrontacji... Pani Zilahy, 
ujrzawszy mnie, stwierdziła, że nie ie- 
stem tym lekarzem, który ją leczył... 
W taki sposób uniknąłem poważnej przy 
krości, natomiast brat mój został arće 
sztowany i osadzony w więzieniu... Są- 
dzę, że należycie wyjaśniłem panu tę 


Sprawę... 
= Tak jest... — potwierdził Werner, 
pnie urmiejąc ukryć rozczarowania. — 


Zrozumiał wszystko. i 
— Czy można wiedzieć, jaka przy- 

krość spotkała pana wskutek mistyfi- 

kacji mojego brata? 

— Słucham? — zapytał Hugon. bo 

EA E as co odpowiedzieć na to py- 

„tanie. i 


| (Dalszy ciąg jatro) 


lekarzem był 
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plerwszorzędni fachowcy dla fabryki obuwia gumowego 
i artykułów techniczno-gumowych, a miam: 

MODELARZ 

MAJSTER KONFEKCYJNY. 

MAJSTER - WALCOWNIK, 
Specjalista artykułów techniczno - gum. 
Oferty z podaniem życiorysu, referencji i warunków do 
redakcii sub; „B. M. 1936". 


Kanapa - Łóżko, Fotel - Łóżko oraz 
Fotele Klubowe, Tapczany, Otomany, 
Leżanki, Krzesła, Materace higienicz- 
ne polecą po cenach niskich i na do- 
godnych warunkach Zakład Tapicerski 
TADEUSZ PAWEŁCZYK, Kilińskiego 


218 (róg Napiórkowskiego). tel 257-33. 
ZEGAREK ZE ZŁOTA 


amerykańskiego, 
niczem nie różni 
A się od prawdzi- 
R) wego złota 14 ka- 
RJ rat, wyregulowa- 
J ny do minuty, 
oryginal, 


H 


OSZTEM ZDROWIA! 


ALE NIE 
płaski, | 
szwajce. „Chrono- À 
metre", pięknie grawerowany, Szkło 
nietłukące! Chód dźwięczny! Gwarant. 
cja 10-letnia, Cena reklamowa tylko 
zł 5.95, 2 szt. zł. 11—, 3 szt. zt. 16— 
Lepszego gatunku zł. 7.85, 10.58, 12.75. 
Zegarek kryty s. ,„Anker'ze złota ame- 
ryk. z 3 kopertami tylko zł. 9.50, lepszy 
gatun. zł. 11.15, 18— i 25— Dewizki 
z ameryk. złota zł. 1.95, 2.80, 3.75, 
Wysyłamy na list. zamów. płaci się 
przy odbiorze. Adres: Fa „Montre”, 
Warszawa 1, PI. Napoleona, Skr. 453 H. 
Uwaga: Posiadamy setki listów po- 
chwalnych od wdzięcznych klijentów. 
Oto przykład: : 
Niniejszem zamawiam zegarek z a- 


H459/ 34C 


SPORZĄDZ. p9- PAT. AMER NO 1959701 
W WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE SIĘ 
MAŁOWARTOŚCIOWYCH NASŚLADOWNICTW! 
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Nikotyna to Śmierć! 


Palacze tytoniu! Możecie w 


AW | 


Matki! 


sposób łatwy i przyjemny meryk, złota. Jest to już trzeci ze 

4 ` . garek: Zapisujcie 
odzwyczaić się w ciągu 3-ch Z poprzednich jestem bardzo zadowo- poa i ; 
dni od palenia. Zamówcie za- tony, Teodor Bławat. kier. szkoły Klonfa. niemowlęta 
raz nasz wieczny papieros do 


„Ideal“, a ochronicie swe ESRA . Ea 
ve: B zdrowie przed niszczącym SSR = 

wpływem nikotyny. — Papieros „I deal" daje możność 
zaciągania się i oddziaływa zbawiennie na błonę śluzową 
nosa i gardła, „ideal“ wzmacnią i krzepi orzanizm, 
dajac zadowolenie duchowe i fizyczne. Mnóstwo listów 
dziskczynnych! — Cena zł. 2,45. Płaci się przy odbiorze. 
Nie zwlekajcie! Zamówcie — póki nie jest zapóźno! 


Striconego zdrowia nie odzyskacie za żadną cenę! BYZCZO! 
Adres: Firma „Periectwatch*, Warszawa. skr, 453 H. ; 


LECZNICA OKEGATJP KLING E R Naipewniejszy sposób 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH zapobiegania ciąży ! 


pał Mekaraken spe 
cjalnościach. nalizy. Roentzew| w czn kó łosów 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny: ANDRZ TR pr RAR sosy } DETER Pa już 

— azały, że zajście w ciążę 

przyjmuje od 9—11 | od 6—8 wiecz. ja możliwe u kobiety tylko 


Porada 3 zł 
De. J. Sołowieiczyk w Gatawiajrzuk MQ ieee ni x mies sca 
A Cios ara, M, Sołowiejczyk 

I SKÓRNYCH 


Kalendarzyk w połączeniu ze 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 specjalista chorób 


specjalnym suwakiem auto- 
matycznie wykazuje te kilka 
4 dni „płodnych*, w czasie 
od 2 — 3 15 — 9 wiecz. uszu, gardła, nosa i krtani 
w niedzielę od 9 — 11. LEGJONÓW 17 (Zielona). Tel. 216-40 
Prywatna Przychodnia przyjm. 1—2 i 5—8 w. 


których należy zachowywać 
WENŃNEROLOGICZNA his, SEERESEDAA JANI 
wir TREPMANŃ 


wstrzemiężliwość. „W pozo 
stałe „bezpłodne* dni mie- 
siąca niema najmniejszej cba- 
wy zapłodnienia. Metoda ta 
Chor. wenerycznych 1 skórnych jest najlepsza, gdyż jedynie 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz, 9—1 | i 
p.p. kobieta lekarz od 3—5 pr. specjalista chorób wenerycznych, 
PIOTRKOWSKA 161 skórnych, moczopłciowych 
tel. 
PORADA $ ZŁ. Zawadzka © šin 
8—12, 2—4. 6—9 wiecz. 
LEKARZ-DENTYSTA 


daie całkowitą 100 proc- pew- 
ir. mi. Niewiażski 
F.Kopciowska 


ność, nie wymaga żadnych zabiegów. 
nic nie kosztuję, fest nieszkodliwą dla 
zdrowia. Cena kalendarzyka wiecznego 
Specj. chor. weterycznych, skórnych 
i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40, 

Przyjmuje od 9—3-ej, 

GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 


wraz z suwakiem tylko zł. 295. Płaci 
się przy odbiorze, Wysyłka b. dyskret- 
Przyjmuje od S—ll rano i od 5—9, 
„ w niedziele 1 święta 9—12 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. _ 
Dr. MED. 


na, Adres; „Perfectwatch*, Warsza- 
Dr. Różaner 
9 .Kryńska 


wa 1, skr, 453, oddz. H, 
Wszechpotęga miłości. — 
Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
Przyjmuje od 9—1 1 od 5—9 w. i 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 
U ISTA e ee m > - 


SSA 
V x 
(IPN 

err 


BÓLACH Awi Meke 


a E E G, 


Oczarowania miłosne, — 
Sposoby wzbudzenia mi- 
łości w sercu ukochanej 
osoby. — Jak zmusić ko- 
bietę do uległości. — 
Środki poznania wierno- 
ści kobiety. — Talizmany miłosne. — 
Jaką winna być idealna kochanka. — 
Prawdziwa magja miłości. — Trunk} I 
napoje miłosne, — To cenne dzieło w 
3 tomach wysyłamy tylko za zł. 3.75, 
Płaci się przy odbiorze. Adres: Wyd. 
„Perfectwatch”, Warszawa I. skr. 453. 
Dz z. 


soda! tó PADA ze 
TAJNI 
© 
nych | seksualnych 
DR. MED. 
biety i dzieci) 


KI MIŁOŚCI. 
NARUTOWICZA 9 tet. 128-98. 
Ignacy Margolis SIENKIEWICZA 34, teieton 146-10 
OKUL 


PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, LEKARZ * DENTYSTA 


; przyimuej od 1—2 i od 5—7 pp. > F) P 
ee ią oc B. NUSBAUMOWA 
Dr. J a NADEL przyjmuej od 4—8 po poł. 


AKUSZER.GINEKOLOG Piotrkowska 51 1212s 


ANDRZEJA 4 TZE552 |boktór REICHER 
POWRÓCIŁ 


228-92 
przyim. od 10—12 i od 4—8 w. 

[SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
F 2 man WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
a Poładaowa 3 A Ta baj ae 

AKUSZER - GINEKOLOG rzyjmuje od 8—11 rano l 0 
y j 9—1. 

KILIŃSKIEGO Nr. 113 Góz Ńawnił wiecz.. w niedziele i święta od 


tez” "pr, ŁAGUNOWSKI 


vor. mes specjalista chorób wenerycznych, sek” 


DR. MED. 


PAULINA LEWI 


„Akuszerja 1 chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuje ad 12—1 I od 4—7 popol 


li. GUSTAW KOHN 


specjalista 


akuszer—qgimckolog 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyimuje 8—10 i 48 w. 


LEKARZ-DENTYSTA 


Leopold Winnykamień 


PL. KOŚCIELNY 4 
przyjmuje codz. od 4—8 w: 
w niedziele 1 święta od 10—12. 


i.o. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenérycznych 
* moczopłciowych. powrócił 
CEGIELNIANA Nr, 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 1.30—3 i 6—8 w: 
W miedziele 1 świeta od 9—1l rano. 
DROBNE ogłoszenia w „Republice' 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych strom. 
Kto chce: 1) znależć lokatora lub sub- 


Doktór 


Jerzy Sudy a sualnych j skórnych. 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. wśw.10—1, 
Przyjmuje od 4—8 wiecz. 
akuszerja, choroby kobiece 
Gdańska 37; tel, 2532-55 piczneł (diatermia, naświetlania 1 t d) 
5 a5 hnt lokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
MR. SzuwimoczHer 
NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18} wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
Od. 9—1. od 5—9 pp. 


(Gabinet Roenigeno= I światłoleczniczy) 
AKUSZER - GINEKOLOG 
DOKTÓR 
DR. MED. 
weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
przyjmuje od 7—8-el wiecz. Jul. Piotrkowska nr. 292 
pr LP | 
SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE-| pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru* 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| RYCZNYCH (I 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. | wyszukać pracownika — niechaj po 
w niedziele i święta od 10/-1. 


PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. 
LEGJONÓW 11, tel. 124-54 
m „ę,; Mikołaj Bornstein 
A!. Kopciowski 

e Gabinet fizykalnej terapii ginekolo= 

e a ow lezy 27 NEK ES 20 Op ATABU PRI 

wwe „ft NATECKI 

MOCZOPŁCIOWYCH|chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 1458-62. 

W medz, i święta ad 9—12 w poł. 


Oszczedzisz bielizne:czas //Ę 


Jp 
da drobne ogłoszenie da „Republiki tel. 16402 w zakładzie biacharskim. 


UżywąJjąc * i 


DM i 


` MOCZENIA = À 


na ruptury (przepuklinę), skrzywie- 
nie kręgosłupa i różne kalectwa! 


DLA CHORYCH 


Wykonuję *specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- 
większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i najnie- 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyżn, kobiet i dzieci. — 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec, bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżenie żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t p 

Dla cierpiących maskrzywienie kręgosłupa (zarby), £ruź- 
licę kości i paraliże ortopedyczne. — Specjalne gorsety, 


i aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz- 
> ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu- 

4 towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 

specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najsziachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Ideal* dla cier- 
piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 
nogi z 2 letnią gwarancją. 


Specjalny Zakład Ortopedyczny 


J. RAPAPORT Lwowa 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 
Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 


Liczne podziękowania! 


Uwa a! Dla Ubezp. w Ubezp. Spo- 
U  łecznej znaczne ulgi! 
"PODZIĘKOWANIE. 

Dla WP. J. Rapaporta, właścicielą zakładu ortop. w Łodzi, Za.. 
wadzka 8, Za wykonany i założony mi spec. ortoped. pas rupturowy 
który pod każdym względem spełnił swe zadanie i był bardzo sku- 
teczny, składam WPanu gorące publ. podziękowanie i zauważam, że 
nigdzie tak celowego bandaża na moją rupiurę nabyć nie mogłem: 
Bętkowski Stanisław, Łódź, Gołębia 1. 


SERRE UI GF TF Y W EEEZEG WE E CRO ACAR OZZIE A ŻÓ0 ŻA 
VOXRADJO z 3 lampami zł. 135— z 


R q- ite tlempak S 180— PORE A 4 
ty od zł. ygodniowo. Piotrkowska 

ROZRUMNS 70 w podWÓRAŁ - | 

SUREN ZTZZEKSZERE s GE TONĘ BEL" 


PRZYJMIEMY zdolnych przedstawi” 
SZARY CZŁOWIEKU, czy wiesz, żejcieli, Kaucja 50 zł, „Ertex*”, Biała - 
urzędnicy (czki) otrzymać mogą najBielsko. 

wypłaty eleganckie gotowe damskie 

płaszcze. meskie palta i ubrania, weł-|[DOMEK murowany, nowy o 2-ch po- 
niane towary na suknie, komplety, pła-|kojach, morga ziemi, tanio do sprze- 
szcze i kostiumy, wzorzyste jedwabnejdania w Konstantynowie. Wiadomość: 
i bawełniane towary, firanki, kapy, tiul|Konstantynów, PL T, Kościuszki ý, J. 
i siatka, białe towary i dużo innych|Fice. 

artykułów poleca Leon Rubaszkin, Ki- 
lińskiezo 44, sklep frontowy. Najdo-|NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 
godniejsze warunki, najtańsze ceny.|lowe w nowootworzonei wypożyczal- 


ni Józefowiczowej, Brzezińska nr. 11, 
ARTYSTYCZNA pracownia  pulowe-|front, l. piętro. ` 
rów ręcznych, Wyucza szydełkowania 
druty i haftów, praca zapewniona |POTRZEBNY wykwalifikowany szli- 
Kurs 10 zł Przyjmuje zamówienia, fierz do zakładu  galwanizacyjnego. 
Kauimanowa, Zgierska 16, pr. of. 1 p.| Wiadomość w Adm. Republiki. 


m: 29 RA ri EA FL ZO TACE OMAŃ 
6 ZŁ. TRWAŁĄ ondulację, aparatem 

NA RATY! Płaszcze damskie, męskiejeiektrycznym lub parowym. Wykonu- 

i dziecinne. Kostiumy damskie i ubra-jie fryzjer Targowa 38. 

nia męskie. Przyjmujemy  obstalunkij ~ 

„Konfekcja Ludowa”, PI, Wolności 7] ZAWODOWA krawcowa przyjmuje 

——— nnn o auki kroju, naucza rysunków za- 

GARNITURY najelegantsze szyję pojsadniczych modelowania krój dziecin- 

40 zł. Dyplomowany krawiec H. Gór-jny. Oplata tygodn. 3 zł. Gdańska 150, 

ES" ABEC 50, lewa oficyna,jlewa oficyna, I. p. m. 29. 

wejście. BOJ 35 


——— 


DO WYDZIERŻAWIENIA  piskarnia 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom |lacznie ze sklepem, całkowite urzą- 
na wypłatę konfekcie, obuwie, blejłznajdzeniem na dogodnych warunkach. — 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow: Łódź, Choiny, Pryncypalna 8, telefon 
ska 37, podwórze. 156-65. 


A 


AKUSZERKA przyjmuje chorych odlUWAGA! Retuszer długoletuią prakty- 

3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, puiką wykonuje wszelką pracę retuszer- 

of. parter, tel. 170-18. ską w kolorach I olejne od agentów i 

—— —'_ |prywatnych. Piłsudskiego 58, m. 26. 

NA RATY szyję ubrania i palta z to” 

warów Bielskich i Tomaszowskich z 

najlepszą robotą u Mędrowskiego, No-| 

womiejska Nr. 5 od 6—8-ej w. 2) i 
poleca Salon Mód 

HELENA“ 

£2 Zawadzka = 

Wejście p. bramę z 


~ 
TAS 


MAM 


na sezon bleżący 


ZŁOTO, srebro, kwity lombardowe 
kupuje i płaci najwyższe ceny: — 
L Fiiałko, Piotrkowska 7. 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY „Fotorys'| 
wł. L. Laks, Al. Kościuszki 22 -(Plotr- 
kowska 79). Wykonuje zdjęcia przepi- 
sowe. do Ubezp. Społ, matrykuł itp./E 
oraz wywołania i kopiowania. Spec. 
amatorskie. — Ceny niskie. JIL i 72 MW rowr CY W 


mm m Na nm mk + 


PRZYBŁAKAŁ się pies wilk. Odębraćjj 
za zwrotem kosztów. Limanowskiego 
nr. 84, Stefan Wesołek. A | 


PRZYBŁĄKAŁ się w dn. 234 pies wilk. 
Odebrać za zwrotem kosztów. ul.jg 
Adwokacka 9. Sztark. 


Ex orc 0 Ri" Wył PR FZ 
PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy wyżeł jg 
brązowy. Do odebrania Przejazd 52, 


ul. 6-g0 Sierpnia 76 
m. 16, Il p. 


Warszawa wycofała zawodników z mistrzostw Pe 


Nieoczekiwany przebieg spotkań sobotnich. — Czortek i Polus walczą 
w dniu dzisiejszym. — Woźniakiewicz zdobył tytuł misirza Polski 


iepogoda, o której złośliwi twierdzą, że się 
skończy w... zimie, gdy się zaczną mrozy — nie 
odstraszyła tysięcznychr zesz widzów, którzy 
wczoraj — jak prawdziwi sportowcy, nie ba- 
cząc na caładzietity deszcz i chłód — zapełnili 
wielką halę do ostatniego miejsca. — 

O ile onegdajsze walki przeszły jakoś bez 
większego wrażenia, i zdawało się, że już pode 
czas całych mistrzostw nie będzie owego na- 
stroju już nie podniecenia, a entuzjazmu, jakie- 
go należałoby się spodziewać, o tyle wczoraj 
były walki, jakich.. nle było dotąd, były mo- 
menty niemal szalełiczego entuzjazmu, paroksyz= 
mów zachwytów publiczności, dzięki którym 
boks lest, był 1 będzie dostawcą widowisk je- 
dynych i niezrównanych, Dotyczy to przede- 
wszystkiem walki CHROSTKA Z ROGALSKIM, 
o której opowiemy, gdy przyjdzie na nią ko- 
ej — 


. * 


LJ 

W sympatjach I autypatjach publiczności mie 
się nie zmianiło, raczej przeciwnie: publiczność 
postaremu z głębi serca „nie kocha“ Warty 1 
„kocha“ serdecznie wszystkich zawodników, 
którzy biją warciarzy. — Znów w walce Chro= 
stka z Rogalskim dali łodzianie upust tym uczu= 
ciom I w pewnej mierze dlatego tak się dali po- 
rwać namiętnościom. 

. 


Piłat i Choma 


po walce wygranaj przez Piłzta 


Nie pisaliśmy wczoraj nic o sędziach. Jest; 
to bardzo bolesny rozdział mistrzostw. Po-| 
wiedzmy odrazu, że żadna jeszcze impreza mię- 
ściarska nie obfitowała w tak wielką ilość ra- 
żących decyzył. Czynnikom decydującym mu- 
simy niestety zarzucić, że dobrali sbbie nieod- 
powiedzii komplet sędziowski Lwła część o= 
kręgów ma poważne obiekcie odnośnie sędziego 
krakowskiego p. Moskala i Jakby  naprzekór | 
wszystkiemu tego pana widzieliśmy najczęściej 
przy stoliku sędziowskim. 

Bomba pękła po wałce Seweryniaka z ło- 
dzianinem Ostrowskim. I tu jednym z trzech 


punktowych, którzy wydall decyzję krzywdzą”, 


cą Seweryniaka był p. Mosakl , Zarząd WOZB 
obecny na mistrzostwach niemal w komplecie 
zażądał zmłany kompletu sędziowskicgo w jed- 
nej z następnych walk między Dorobą a Szy- 
marą. Gdy przeciwstawiono się temu» żądaniu 
Warszawa wycojała swych zawodników. Pub- 
liczność przyłęła to do wiadomości z zadowole- 
niem, jednak w sferach sportowych krok WOZB 
uważany jest za zbyt pochopiiy, mogący wy* 
wołać nieobliczalne konsekwenucie, nie mówiąc 
już o strałach natury linansowej, na jakie na*, 
rażeni zostali organizatorzy imprezy. | 
. . 


Wśród członków Zarządu PZB i ŁOZB krok 


Warszawy wywołał w pierwszej chwili ogrom=, 
na konsternację. Przebąkłwano już nawet o 


przerwaniu mistrzostw, po pewnymi czasie ra-'rań 


RENERT EA T N 


TEE IL 


adwaga Gotfryda 

Blisko siedemdziesięciu mczestników mis- 
trzostw potrafilo dopilnować wagi zarówno 
pierwszego dnia przed rozpoczęciem zawodów 
jak też drugiego, dnia przed przystąpieniem do 
następnej kolejki walk. Jedynym. który tego 
nie potrafił, był łodzianin Gotirvd, Zawodnik 
ten, który zdołał w piątek utrzymać limit stanął 
w sobotę na wadze z 1,5 kg. ponad limit wagi 
koguciej, Komentarze są tu zbyteczne. j 

Ogólnie opowiadają sobie ieduak na ucho, 
że do nadwagi łodzianina przyczynił się w głó- 
wiej mierze... Krzemiński, z którym miał on 
wczarai walczyć. Z Krzemińskim doprawdy łe- 
piej nie walczyć, bo chłopak bije, że aż strąch. 
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ANNAP 


stąpiło jednak odprężenie zaoguioneł atmostery.! wyjatkowo silny opór w małym Górcckim z Bia| Przechodzimy do  Istofnie niezapomnianej 
Przypomniano sobie, że Czoriek I Polus jako! łegostoku, którego drużynę cechuje wogóle walki Chrostka z Rogalskim Pod koniec pierw= 
olimpijczycy podlegają kierownikowi naszej pię; wielka bitność, przy słabej jeszcze technice, | szej ruady rozpoczyna krakowianin huraganawy 
ściarskiej drużyny olimnijskiej dyr. Kuczykowi, Czortek jest bokserem uiezwykle przebieg- atak w zwarciu, który parywa. widownię. Już 
który skorzystał ze swoich uprawnień, nakazu*, łym. Niedoświadczony Górecki padł ofiarą podczas przerwy zbiera Ciwostek oklaski, Pa 
jąc tym dwum zawodnikom dalszy start w mi-| szczwanego przedewszystkiem przeciwnika.  ,wałce, gdy w trzeciej rundzie rozwinął znów 
strzostwach. W dzisiejszych finałowych zawo Hisz” | tempo fenomenalne — publiczność ogaruął ist 
dach zabraknie więc jedymie walki Bąkowski —| Mało znany w Łodzi Kowalski z warszawskie ny szał i na riug pod adrcsom istotuie porywa» 


Woźniakiewicz, natomiast odbędzie się pozosta- go P. Z. L. wypadł również b. dobrze na tle jzeszo pięściarza, jakim jest Ciwostek, poczęły 
b. ładna, żywa | fain. padać banany i pomaradcze, całe paczki „do 

| Pych rzeczy”, a pubłiczuość wiwatowała jak 
szalona. 


Polusa. Walka była 


łych siedem spotkań. 
N Zwyciężył b. nieznacznie Polus, 
” 


Przejdźmy do walk. Czortek natrafił na 


Przebieg drugiego dnia spotkań przedstawia pór. Czortek jednak przeważał technicznie i tak Walka kończy się już w drugiem starciu, w któ- 
się następująco; . jtycznie, wygrywaiąc walkę na punkty. Za swą rem Woźniakiewicz nokautuje Maneckiego. 
t 


WAGA MUSZA: - dzielną postawę stał się Górecki ulubieńce:n pü- WAGA. PÓŁŚREDNIĄ, 
Sobkowiak (Poznań) — Rinko (Pomorze). _ blićzności. Sipiński (Poznań) — Biłyj (Lwów). 
Poznaniak miał nadspodziewanie ciężką prze» 


Nienadzwyczajnie walczący Sobkowiak na- Wirskł (Poznań) — Szczurek (Kraków). I A } ` i, IEC J 
trafia na wcale silny opór ze strony pomorzani-' Największa niespodzianka wieczoru. Szczu- Prawę z silnym i ambitnym Iwowianinem. Sipiń- 
na, który się często odgryza. Walkę wygrywa rek idzie wspaniale i ma przez pierwsze dwie Ski mie mógł się podobać, walcząc szczególnie 
jednak na» punkty Sobkowiak. rundy zupełnie wyraźną przewagę. Trzecia jest goa Nidy Walkę wygrał jednak 

Koziołek (Poznań) — Jasiński (Śląsk). liuż wyrównana. Rezultat walki: wygtywa na s 3 KSE, r 

Już sama zapowiedź tej walki wywołała gwi ptnkty.. Wirski. Boa ae = Ostrowski (Łódź). k 
zdy | okrzyki skierowane pod adresem Koziołka. WAGA PIÓRKOWA, któ nacznie lepszy żę więzy 2 osp DWA AŃ 
Publiczność domaga się Baśkiewicza i depingnie Polus (War.) — Kowatski (War), który zoo ton farg Po dwuch względnie 
cały czas żywiołowo Jasińskiego, Jasiński wal- Walka bardzo interesująca prowadzona iest wy oki Abe A i w. haein ak Se- 
czy od początku ofenzywnie i wspaniałe punktu- przez cały czas w bardzo żywem tempie. Siły Sr mak. ob PZA omo w jaki spo- 
je. Pierwsza runda należy zdecydowanie do nie- przeciwników są niemal zupełnie wyrównane, S00 przyznają WAGA ŚREDNIA. 
go. Dwie następne są raczej wyrównane. Zwy- przyczem jednak Polus przeważa nieznacznie ij Chmielewski (Łódź) Pisarski (War) 
cięstwo punktowe przyznano jednak Koziałkowi. wygrywa zasłużenie na punkty. | Walka zró ea dj kao b są M 
Na widowni znów gwizdy. Chrostek (Kraków) — Roazlski (Poznań). _ | stawką wchodziła tu w gre o KGOOŃICE nie 

WAGA KOGUCIA. Chrostek rozpoczyna walkę na pelnym gazie. iwaczewak tremy. Obaj też walczyli znacznie po- 
Krzemiński (Pomorze) — Malinowski (Wilno), Przewaga jego przez całą pierwszą rundę jest (niżej swego poziomu Dopiero trzecia runda zas» 

Krzemiński idzie wspaniale, mając przez cá- druzgocąca. Przerwa po rundzie to nieprzerwa- | decydowała o zasłużonem zwycięstwie Chmielew 
ly czas wałki druzgocąca przewagę, Jeden z je- ne owacie publiczności na cześć krakowianina, I skiego. i 
go celnych ciosów posyła wilnianina w pierw- Druga należy też do krakowianina, podobnie jak | (urka (Śląsk) — Michniewicz (Lwów). 
szej rundzie na deski, Wstaje on jednak. W i trzecia, w której ma on Kompielną przewagę. Kurka jest lepszy i przeważa przez cały 
drugiej ma Krzemiński nadal przewage, pod ko- Takich owacyj jakie sprawiła mu publiczność | |--45 walki. Michniewicz otrzymuie w każdej run 
miec jednak wilnianin niespodziewamie zadaje kil takiego entuzjazmu nie notowaliśmy jeszcze w dzie kolejno po jednem ostrzeżeniu i w trzeciej 
ka celnych ciosów. Ciosy te robią na Krzemiń- Łodzi. Wygrał na punkty,b, wysoko Chrostek, | prndzie zostaje zdyskwalifikowany a zwycięstwo: 
skim wyraźne wrażenie to też walczy na pa-? WAGA LEKKA: [przyznano Kurce. 
czątku trzeciej rundy znacznie słabiej. Przycho= Bąkowski (War.) — Sworowski (Pomorze). į WAGA PÓŁCIĘŻKA. 
dzi on jednak do siebie I pod koniec rundy opa- Walka na niskim poziomie. Przez cały czas Szymura (Poznań) — Doroba (Warszawa). 

Obaj są już w ringu. Warszawa wycofuje je- 
dnak zawodn. demonstrując w ten sposób przeciw 


nowuje sytuację wygrywając walkę na punkty. spotkania przeważa Bąkowski, wyżrywając je na 
Czortek (War.) — Górecki (Białystok). punkty. : f 
Górecki nie przeląkt sie głośnego nazwiska:  Woźniakiewicz (Łódź) — Manecki (Śląsk). orzeczeniom kompletu sędziowskiego, a Szcze- 
Łodzianin walczy znacznie lepiej niż poprzed gólnie przeciw obsądzie sędziowskiej na tę właś- 
stawiając warszawianinowi niezwykle zacięty o- niego dnia z Majem i ma wyraźną przewagę. nie walkę. Szymura odstał jednosekundowy wal: 
Walka niezbyt interesująca upływa pod zna- 
tkiem nieznacznej przewagi łodzianina, który wy- 
[grywa ją na punkty. 
| 
Bezpośrednio po wycofaniu pięściarzy war-; wołać może wielkie komplikacje, Jest to jednak * : b 
szuwskich z mistrzostw przeprowadziliśmy na |ostateczny środek, by wreszcie usanować stosun SPD nab G w 
ten temat dwie rozmowy: ki, panujace w pięściarstwie. Urkęwat się do Amali bez: walki 
ły w naszych pięściarzy straciliśmy zauianie do | Aczkciwiek w kiłku wypadkach skrzywdzono |, R r 
ułektórych sędziów i dlatego zażądaliśmy zmia- |b: poważnie pięściarzy warszawskich, to jednak | wy aaae techaicziy norsýt. Ak: 
ny kopletu sędziowskiego w walce Szymura— | nie należało wycofać drużyny. Pomyłki zdarza- x =z: 
ników, by nie narażać ich na dalsze szykany. „być sprawdzianem formy naszych kandydatów 
— Konsekwencje? ) olimpijskich. 
— Zdajemy sobie sprawę, że nasz krok wy- 
ŁÓDŹ, 26 kwietnia. |nie uczy. Nie mam zupełnie techuiki, któ 
Bohater zawodów Chrostek nie mo- rą tak bardzo chciałbym posiąść, © 
że sobie dać rady z podarunkami, Do wa Zbliża się moja setna walka, (zwycię- 
— Tak serdecznego przyjęcia — mó- | boksu. Za 
wi Chrostek — jak zgotowała mi Łódź, Dotąd przegrałem zaledwie 8 razy i 
to póki żyję nie zapomnę. Ależ to kocha- |7 zremisowałem. Reszta same wygrane 
obu wybitych rąk, Chciałem zwrócić |naukę. Mam 22 lata, a wojsko na ochot- 
nareszcie na siebie uwagę. Bo mnie nikt'nika odwalone. 


swego przeciwnika | walczył pierwszorzędnie, ! 
cower „odnosząc zwycięstwo“ 
Dwie opisie 
WAGA CIĘŻKA. 
PREZES WOZB. P. MEC. VOGEL MÓWI: P. FELIKS SZTAM jeden z nalbardziej za-, Piłat (Śląsk) — Wrazidło (Ślask). 
Doroba. Żądaniu naszemu odmówiono wobec |ją się często. Nie wolno zapomnieć, że znaidu- 
Chrostek opowiada 
lizy nie mieszczą się wszystkie poma- 'stwo nad Rogalskim było 97 walką), mo- 
ne miasto, w tem 41 k. 0. 
Ostatnie dni! 


Szkwarkowski (Lwów) — Pietrzak (Łódź). 
o wycofaniu bokserów stołecznych z mistrzostw 
Kłodas (Łódź) — Węzrowski (Warszawa). 
Po tylu skandalicznych decyzjach, które godzi- |służonych trenerów naszych pięściarzy mówi:|  pyję Drzewódi przez cały: CARET SOLAS 
czego uważaliśmy za stosowne wycołać zawod- jemy się przed Olimpiadą i mistrzostwa miały, 
o L4 + 
o swej karjerze pięściarskiej 
cze i jabłka. że teraz nauczy mnie kto prawdziwego 
Biłem się jak mogłem najlepiej mimo Mimo tego bilansu czas jeszcze na 
Ceny zniżone | 


= 


puhar Anglii 

Na reprezentacyjnym stadionie Wembley 
odbył się finałowy mecz o puhar Anglii pomię- 
dzy drużynąmi Arsenal i Sheffield United. Mecz 
zakończył się zwycięstwem Arsenalu w stosun= 
ku 1:0 (0:0). Zwycięscy mieli przez cały czas 
spotkania nieznaczną przewagę. Jedyną brani- 
kę dnia zdobył w 29 minucie drugiej połowy 
Drake, 

Po zawodach puhar wręczył pod nieobec- 
ność króla prezes angielskiej tederacii piłkar- 
skiej Clegg. 


Mecze ligowe i o mistrzostwo 
klasy A 


Dzisiejsza niedziela przyniesie następujące 
mecze ligowe: ŁKS — Śląsk w Łodzi, Legja— 
Garbarnła w Warszawie, Wisła — Pogoń w 
Krakowie, Warta—Dąb w Poznaniu i Ruch — 
Warszawianka w Wielkich Hajdukach. 

O mistrzostwo klasy A rozegrane zostaną 
w Łodzi następujące spotkania: Union Tourinz 
— SKS ma boisku przy ul. Wodnej. ŁTSG — 
Widzew na boisku ŁKS, WKS — ŁKS na boi- 
sku ŁKS I Makkabi — Burza na boisku Widze- 
wa. Początek spotkań o godz. il-ei przed po” 
łudniem. - 


Pocz. s. 12, 2, 4, 6, 8, 10 
Dziś og. 1212 


DWA PORANKI 
ceny 80 gr. 


Rewelacyjny fllm p. t. 


„CAŁE MIASTO 
MÓWI 0 TEM...” 


W r. gł E. ROBINSON 


W Barcelonie rozpoczął się mecz tenisowy 
o puhar Davisa pomiędzy reprezentacyinemi ze 
społami Niemiec i Hiszpanii. Po pierwszym 
dniu zawodów prowadzą Niemcy 2:0. Cramm 
pokonał Alonzo 6:3 6:4, 6:3, a Henkel wygrał 
z Maiersem 6:4, 7:5, 8:6. 
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Kier, prod. ERNESTA LUBICZA 


W roli gł.: Sir Guy Standing I Ryszard Cromwell 
niezapomniem z tiimi BENGALI“ 
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Codzienna nowelka „Expressu”" 


nęła przeraźliwym głosem słynna ame- 
rykańska diva operetkowa, Eleonora 
iTurnis, do swej garderobianej, Lucy. — 
Nie zniosę tego dłużej! Oszaleję! Do- 
wiedz się, czy on znów jest na sali! 

Lucy wybiegła z garderoby. Po pa- 
ru chwilach wróciła ze spuszczoną gło- 
wą. 

— Tak. Siedzi, jak zwykle, w pierw- 
szym rzędzie, 

Słynna diva wybiegła z garderoby. 

Jak szaloną wpadła do gabinetu dy- 
rektora i, uderzając pieścią w stół, za- 
wołała: 

— Znów ten potwór! Panie dyrek- 
torze, nie będę dziś śpiewać! Nie mo- 
gę! On zawsze siedzi w pierwszym 


a ów M D|— 


kenvykh atorar | AC? e PAT I PATACHON == 


IGOR 


Pai: — (śpie wa) 


Patachon: — A widzisz, bracie, na to 


rzędzie i pożera mnie wzrokiem! Toj myśl! masz nazbyt słabą głowę... Ale na „Przyjdź, o luba, do mnie lub 
jest straszne! Przez dwa tygodnie Za-|  Patachon: — No, jazdal..  Szyb-| szczęście ze mnie jeszcze cała mąd- Szykuj dla mnie zaraz grób! 
sypywał mnie listami i napastował mnie | kol... Co to jest!?,, Gadajl... rość nie uleciała... Bo ja nie mam szczęścia i 
przed garderobą! Wreszcie przestał pi- Pat: — Musimy zarobić forsę... "Pat: — Co zamierzasz uczynić z tą Każdy z mej miłości drwi!" 
sać. Przesyła tylko kwiaty i codzien-|  Patachon: — To jest rzeczywiście ge- | chińską Jafarńią?... Patachon: — A jak cię odeszła chęć, 
nie obserwuje mnie z pierwszego TZĘ-| njalna myśl, ale byłbyś bohaterem, gdy-|  Patachon: — To nie chińska latarnia, Przyślij schabu porcyj pięć, 
du!- Dość mam już tego. byś powiedział, jak mamy tę forsę za-| bracie, lecz harmonja, kapujesz, nogo Bo choć respekt mam dla dam 
Dyrektor Foorlan zagryzł wargi. robićl s stołowa, gwoździami przybita?.. Bę- Apetycik również maml 
Ta historja działała mu na nerwy. dziem fabrykować podwórzowvch muzy. | 
Eleonora Turnis, której płacił zawrotne kusów! 


sumy, od dziesięciu dni wzbudzała co- 
raz mniejszy entuziazm publiczności. 
Wszystkiemu był winien jakiś tajemni- 
czy, potwornie brzydki, mężczyzna, 
który za wszelką cenę chciał zdobyć 
serce słynnej diyy. 

Foorlan wiedział, że Eleonora Tur- 
nis, jak zresztą wszystkie gwiazdy, jest 
niesłychanie nerwowa i kapryśna. 

Gdy ten człowiek, siedzący tuż przył 
scenie, wpijał w nią swój wzrok, traciła | 
pewność siebie i swobodę ruchów. | 

— Będziemy musieli sie rozstać — 
zawołała znów aktorka. — Dość mam 
tego wszystkiego! Jadę do Europy! Pan Kędziorek: — Co za kocia mu- Pat: — Nie spodziewałem się, że mój 
Przecież pan wie, ile teatrów błaga|zykal,, Precz z takim rykiem!.. Drze| głos wywoła tak szczery entuzjazm... 


Pat: — No bracie, trudno, stało się... 
Pozbieramy przynajmniej te wszystkie 


mnie o podpisanie kontraktu! lsię jeden z drugim, jakgdyby z nich pa-| Ludzie najdrożsi, nie wszyscy odrazu!...i śraty, bo one juź przecie do nas należą... 
Dyrektor Foorlan ujal aktorkę zą!sy zdzierano! | | ` Patachon: — Ta z drugiego piętra| Schowamy je sobie na pamiątkę! 

rękę, „Pani Jędzorkiewiczowa: —  Zmykaj-! wyłącznie we mnie celuje.. O, i kwiaty Patachon: — Jeszcze jak nam rzucą 
— Niech się pani uspokoi — rzekł. — | 918 stąd, włóczęgi zatracone, bo jak sięjnam rzucają!.. Kaktus w doniczce!.. |pół tuzina krzeseł, stół i dwa łóżka, to 


° będziem 'mieji kompletne urządzenie 


rozgniewam,..to_wam. żaraz. miotłą -wszyż 
całego mieszkanial... 


Zapewniam panią, że to ostatni raz. ! tO- W 
p pania ; |stkie przyśpiewki z głowy wykurzęl... 


Dziś po przedstawieniu pomówię z tyin 
ósobnikiem. On już tu nie będzie więcej | $ 
przychodził! 

Eleonora przez parę chwil milczała. 

— A więc dobrze — zdecydowała 
się wreszcie. — Ale to doprawdy ostat- 
ni raz. 

Po paru minutach zjawiła się na sce- 
nie, powitana oklaskami. 

W czasie pierwszej przerwy dyrek- 
tor Foorlan udał się na widownie. i 

Tajemniczy adorator z pierwszego 
rzędu właśnie podnosił się z krzesla, 
Dyrektor Foorlan przedstawił mu się i 
zaprosił go do swego gabinetu. — - 

Gdy znaleźli się w zacisznym poko- Pat: — Dobra jest, bracie, wal na Pat: — (śpiewa): 
ju, Foorlan odrazu przystąpił do rzeczy, | drugie podwórko!.. Tylko mocniej roz- Nadszedł już czas wiosny, towałemi.. Takiego połowu nie mie- 

— Mój panie, — rzekł ostro — trze- | ciągaj tę twoją orkiestrę, żeby ludzi wię Każdy jest radosny, liśmy nigdzie;.. Uwaga, bo teraz leci 
ba wreszcie z tem skończyć. Czy pan cel denerwować! | AR * A ja smutny, ech!... kuchnial... py 
nie zdaje sobie sprawy, że pan nie po-| atachon: — Nie bój się!... Twój Bo mnie ściga pech! Patachon; — Trzeba im powiedzieć, 
zyska względów pani Eleonory Turnis?; głos już ich dostatecznie doprowadza do Głosy: — Przestań ryczeć!.. Policja| że kuchennych naczyń mamy już dość!... 


Pani Turnis ma wielu wielbicieli, z któ- | wściekłości... Ryczysz „niw ba powhąne takiego zbója ścigać, a nie| Niechaj rzucą coś ze śpiżarni!... 
rodzinach u cioci żyrafy pech!... 


rymi pan pod żadnym wzgledem nie, wołów na u 
może konkurować. Przestań ią pan a= | 
pastować, przestań pan przychodzić do ZZ 
teatru! | 


| Pat: e ich poiry- 


> AU 
FU 
„3 


stałem. Przychodzę tylko codziennie 
do teatru. Tego mi nikt nie może za” 
bronić. 

— Pan ją denerwuje swoja obecnoś- 


— Nie napastuię jej — odpowiedział, Z 
spokojnie niezwykły adorator. — Daw] . A 1E 
niej do niej pisywałem. Teraz już prze- (e A w 


== 


cia! Pan jej przeszkadza! — krzyknął! | 
dyrektor. — Nie będę pana wpuszczał | | - 
do teatru! | g w” 22 

— Nie boję się tei groźby — uśrnie- | BAZ zB - 19 = 
chnął się w odpowiedzi. — Teatr jest! Yat: — No; na dziś będzie już cy» | Pat: — Hurrrra!., Dwadzieścia zło- Kelner: — Momencik, proszę > sza- 
dostępny dla wszystkich. Przecież pła-| dość!.. Naharowaliśmy się  setniel.. |ciszów dostałem za tę starzyznęl..  Je-|nownych panów!., Już idzie pieczona 


cę za bilet. Pomóż mi, bo nie udźwignę tego workaljsteśmy bogaczami!.. Idziemy teraz na|gąskal.. Sałatka i korniszony już są w 
Dyrektor Foorlan począł nerwowym! „.Patachon: S Widać, że kryzys najobiad z prawdziwą orkiestrą i szampa- | drodzel,. 

krokiem przechadzać się po gabinecie. | Świecie... Ludzie forsy nie mają i płacą |nem! Patachon: — A gdzie winko?., A 
— Czy pan nie rozumie, że pan ni-| artystom w naturze, jak kto może... Patachon: — Pójdziemy do najele-|czarna kawka z likierkiem?.. A cy- 

gdy nie zdobędzie Eleonory Turnis? — i| gantszej restauracji, gdzie zbierają się | garka?.. Ruszaj się pan żywo, bo za- 

krzyknął znowu. _ królowie i artystki!.. Raz sobie użyje-| wołam dyrekcję!.. Nie wyznaje się pan 
— Kocham ją i nie trace nadziei — my, a dobrze!... na lepszych gościach, czy co?!.., 


odpart mu melancholiinie adorator- 


Foorlan wyciągńą! z kieszeni ksią- Mężczyznaoburzył się. powiadał w restauracji swemu przyja-} szterlingów. Teraz jade do Paryża 
żeczkę czekowaą. Ale gdy następnie Foorlan podwyż- cielowi: Muszę tam sobie upatrzyć jakaś gwiaz- 

— Otrzyma pan tysiąc dolarów, jeśli szył sumę do 5 tysięcy, wziął pieniądze — Tym razem też się udało. W Lon-|dę! Od paru lat przestałem sie mart- 
pan mi złoży piserine przyrzeczenie, że i podpisał zobowiązanie. dynie w identyczny sposób prześlado- | wić, że przerażam kobiety mą powierz= 
nie bedzie pan przychodził do mojego Późną nocą Fred Calton (tak brzmia- wałem zaaną tancerkę. Dyrekcja rewii | chownością! Dol. 
teatru, |, » - ło nazwisko niezwykłęgo adoratora) o- wypłaciła mi wkońcu 2 tysiące funtów É 


Za wydawcć i deik: Wytas uiciaw „Nevublika” dp. 2 osr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 49. 


